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Tajemniczy „Anatol”
Nowe sensacje w aferze Stawiskiego I spółki

Stawiskiego z każ- konferencji, odbytej z ministrem dane przez prowadzących d td t-  
 — i iw a  Poszuidwanla weszły óstat*d s ro ^ n ie m  z a ta c z a  co ra z  sz e r -  jspraw ied liw ości, ośw iadczył, ie  

sze  kręg i, szczeg ó ln ie  po odna-* | "dadze śledcze spodziew ają się
lezieniu  talonów  czeków .

C o do au ten ty czn o ści ta lo ­
nów czeków  S ta w isk ieg o , z a ­
chodzi obaw a, że nie w szy stk ie  
sa  d  aw dziw e i że w iele z nich 
poprzeraD iano p óźnie j.

N atom iast stw ierd zon o b rak  
9 -ciu  talonów , o p iew a jący ch  
na pow ażne k w o ty . Na kilku 
za ś  ta lon ach  fig u ru je  n o ta t­
ka „wypłacone Anatolów?'. 
P r a s a  d ociek a bezsku teczn ie , 
k to  sie o kryw a poza tem  im ie­
niem .

A resztow an ie ad w ok ata  G ui- 
boud -  R ibaud w y w o ła ło  duże 
u ra ż e n ie , tem b ard zie j, t e  pod­
c z a s  rew iz ji m iał on w re cz y ć  
w ładzom  sad ow y m  ta lo n y  cz e ­
ków  S taw isk ieg o , w y staw io ­
n ych  n a  n azw isk o  zn an ej oso­
b isto ści. Pówm ież dokum enty 
zab ran e  pod czas rew iz ji w  mle 
szkanlu  ad w ok ata  S taw isk ieg o  
p o sia a a ć  m aja  duże zn aczen ie . 
P rz e w id łfa n e  s a  d alsze  se n sa ­
c y jn e  aicsztow auiio .

PA PY Ż  (P A T ) —  Prokurator 
generalny w  D ijon, w raca jąc z

morderców sę-wkrótec wykryć 
dziego Prince‘a.

W  chwili obecnej istn ieją  4 
ew entualności, które zostaną zba

nio w bardzo hittietojącą fazę. Mi 
niater sprawiedliwości przydzielił 
specjalnego detektywa, który 
przyłącsji się do badań przedsię 
wziętych przez policję w Dijon,

10 kobiet z  „Czeluskina"
za b ra ł sam olo t

M OSKW A (P A T ) —  Kierow­
nik ekspedycji naukowej „Cze­
luskina" Schm idt zawiadomił 
kom isję ratow niczą, źe lotnik L a- 
pidewski w iąz z obserwatorem  
Petrowem , którzy w ystartow ali z 
przylądka De W *11 en, szczęśli­
w ie wylądowali w obozowisku

Wybuch zniszczył 10 samolotów
F O R T  L E A V tN W O R TH  (K an . wybuch zniszczył tO sam olotów lw  sw adach w ojskow ych. Szkoay 

sa , St. Z jedn.) —  (P A T ) —  Po-1 w ojskow ych ora? hangar i uszko I obliczane są na pół m iljona dola- 
żar wywołany przez tajem niczy! dził w iększe zapasy m aterjalów * rów.

P o ża r m agazynu olei
HAMBURG (P A T ) —  W  naj­

w iększej niem ieckiej olejarni Her 
za w \Vittetnbei-gji spłonął do 
szczętu 5-ciopiętrow y magazyn,

oecen oiet i nas,on oleistych oraz 
la 'aboraiorjum  fabryczne. Płom ie­
nie palącego się  magazynu ośw ie 
tlały chwilam i ca łe  m iasteczko 
ja k  w dzień. P iec s tra ty  pozar-

nycn z oKoncy zaolało po cało ­
nocnej pracy ocalić resztę fabry­
ki. Sżkódy wynoszą przeszło mil 
jon marek.

Ostróg zagrożony powodzią
Walasiewiczówna 

bija nowy rekord Światowy
BROOKLYN, (P A T ). W  BrooKlynie 

odbyły się w m iejscow ej hali wielkie 
ig u js k a  lekKOaiirtyczne zorgan zowa- 

e przez Sokoła Na zawodach Staniwa 
» i  W alasiewiczówna w trzecim przeć 
Mego na 60  metrów ustanowiła nowy 
■ e lta J  światowy rayakując czat 1 2 .

W itnale W alasiewiczówna w yrów -l 
nała ten rekord, ale została zdyskwa­
lifikowana l  iłu, że ttartowdla w pan 
tollach z kolca ni, co je^t v hali regu-j 
la,, inowo niedopuszczalne. Rekord W a 
lasiewiczówny został jednak uznany, 
ponieważ w przedhiegach W alasitw i- 
ct&wna nosiła przepisowe pantofle. 
Zw ycięstw o w finale i t uh- r ufundo­
wany przez p. w . Robaczyńskiego 
prz, rnan i  drogiej 2kolei Pearl EU- 
wards. W »ito <.8 sna .zyc. że w czwar 
tyra pizedbiegu W alasiewiczówna 

;rała niespodziewanie z Rozalją

Rzeka rioryń (K resy  \vscno- 
dnie) w ystąpiła z brzegów, za­
lew ając przedm ieścia O stroga. 
W oda podniosła się o 4 metry. 
W skutek spiętrzenia się kry lo ­
dowej oddziały wojaka przystą­
piły do usuwania zatorów zapo- 
m ocą w ysadzania dynamiiem.

Z t względu na bezpieczeństwo
  most, łączący Nowe M iasto
ze Starem  został rozebrany. Ko­

m unikacja poiałęd iy  tami d?t«lT 
njca.ni oaoyw ą się zapomo ą 
promu.

Sytu acja  je s t poważna, lecz 
skonsygiiow&ne oddziały ratowni 
cze skutecznie opierają się dal­
szemu naporowi wód.

k ż t KI ZNÓW 2AMAltZAJ4

k owi tego r Łck na Krukach W#chod* 
nick w czasie petne] odwilży na łn- 
oych izekatsl. polskich. Z powodu 
pTpelściutiiiJ fali mrozów na Kredach, 
całkow icie znów stanęły Dżwina I 
Prypeć.

Ni W isie pod W arszaw a rozpoczął 
ais w czoraj spadek wód. W obec mi­
nięcia taii powodziowe] wodomierz 
stołeezny w ykazał spadok v. 328 cm. 
na Ś2d. W połowie przyszłego tygo-

rozbitkow „C zeluskina" na spe­
cjalnie przygotowanym przez roz 
bitków lotnisku. Lądowanie, mi­
mo niezwykle trudnych warun 
ków przy przeszło 40  stopniach 
mrozu odbyło się niezwykle po­
myślnie. Lotnicy zabrali na samo 
lot 10 KODiet i dwoje dzieci z o - 
bozu rozbitków i odlecieli zpo- 
w (u tem do przylądka W elfan 
Szczęśliw y początek akcji ratow ­
niczej ogromnie podniósł ducha 
pozostałych członków załogi 
„C zeluskina".

■

P. Prezydent 
powrócił do stolicy

W ezera] rano powrócił z I 4 w w *  
go do W arszaw y P » j  Prezydent Rm  
rzypospclltei w tow artysiw ia mnłżoo 
ki. Na aw orcu Głównym witali P tM  
Prezydenta członkowie .zadu z p. pre 
m]e em Jznuszem Jedrzelew tóM tt 
czele, podseLretarse stano, ktw«l»w* 
rządu na m. st. W arszaw o. Jart> M -  
v icz, pzłonkowie domu cywhnagc I 
wojskowego Pju i Pt. i ,  dea<a t  dy­
rektorem kanceia.1l cywilne] dr. Świe 
żawsklm i szetem  gablnete wojskowe 
go płk. Ołogowsklm na czele, tym  cza 
sowy prezydent u .  st W a rU u n >  p. 
Zyndram Kościatl.owskl or kr pfzcdsća 
wlcJjle władz wolsLowycb.

Po powitaniu Pan Pr«zydedt R#ylł* 
ta| udał sie w tow arzystw ie małżonW 
na Zamek.

G entrabe Blari) h ;,arogiaileznn Ml i jn>.  oczekiwana Jest trzecia fala po  
nisiersiwa Komunikacji zaobserw ow ał wodzlowa, która jednakże nie p rze 
to dziwne zjawiuka zamarznięcia cał I kruszy i  a

p p i
P rzy o ,

nesp<
ZyL.lską z Cleveland, w finale jed 

nok Przybylska zajęła dalsze miejsce

G I E Ł D A
Na giełdzie w . awsk ej notowano 

w czoraj czek n * Nowy Jo ik  5,31 i jea  
na Czwarta wobec 5,31 i pot w sobotę 
Loddyn notowano 26,95 wobec 26,96 
W feubotę, Medjolan 45,70 wobec 
45,65.

Echa krwawej strzelaniny w Pruszkowie
G łośna była sw ego czasu śpra sądem stanęli: 43-letni J«M Mł- 

wa krwawej napaści na mieszka ilew skł, 31-tatnł Aleksąnaer Ątv 
nie Jan a  G ajdy w PruszKowiei Kuszewski, 3 i-1etn i W actaw  D o-
LuL 7?c isz e  55 )

Kilku osobników , pragnąc wy 
wrzeć zemstę na G ajdzie za nie­
przychylne zeznania w sprawie 
niejakiej M ilew skiej —  przybyło 
wieczorem pod mieszkanie G a j­
dy i poczęli gęsto ostrzeliw ać o - 
kno pokoju, w którym G . spał. 
Żeby zobaczyć, co się dzieje —  
G ajda wychylił się i w tym mo­
mencie został ranny w lewy ło­
kieć.

Jak o  spraw cy napaści przed

W ła ś c ic ie l i d o z o r c a  o d p o w i a d a j ą

n Sarah w ia o t
W  Sądzie Najwyższym toczył 

się w czoraj niebywały proces o 
rozszarpanie i zagryzienie na 
śm ierć włóczęgi w iejskiego, Ja­
na Rzepkowskiego. Padł on ofia 
rą zajadłych, wygłodzonych bry­
tanów, będących w łasnością zie­
mianina Laskiego, w majątku 
Sieraków  (pow . slerp eck i).

Psy napadły na Rzepkow skie. 
goi pogryzły go śm iertelnie. R a­

no znaleziono tylko trupa z po- 
wyrywanemi kawałami mięsa 
Do odpowiedzialności pociągnię 
to dziedzica i stróża nocnego, od 
powiedzialnych .za nieuozór.

Skazano ich po ? lata w ięzie­
nia, lt-cz Sąd Apel. uniewinnił o- 
bu. Sąd Najwyższy uchyli* wszą

tnińczak i 4 1 -Jem . Stnnisłąv« 
W ierzobw ski.

W y jaśn itjłia , zlożune przez 
osk. Domlnczajca, spowodowały 
odesłanie akt do uzupełniającego 
śledztw a, w  wyniku którego u-

rząd prokuratoski postawił do­
datkow e jeszcze trzech podejrzą 
nyCh o u Jz ia ł w strzelaninie. Są 
to : 56-lęinl B  ażej Płochow ski, 
42-Ietni W ładysław  Adaszewski 
i 3d-lćtni Józef Ładny.

Ze względu na swą zagadko- 
wosć spraw a budzi niemałe za- 
ckkawie iti«.

„Cieszyn* 
zastanie uratowniiy
GDYNIA, (P A T ). W edług o -  

trzyinanych tu w iadom ości, Jdccja 
ratownicza statku s/s „C ier-.yn'‘ 
prowadzona je s t w dalszym f ią -  
gu. C zęść ładunku statku około 
lOOu tonn zdołano już odłądować 
ną specjalnie sprowadzone lichtu 
g>-

W  każdym razie do te j pory 
nie zdołano jeszcze ustalić stauu 
uszkodzenia statKu. Zdaję etę njc 
ulegać w ątpliw ości, że „Cieszyn" 
zostanie uratowany.

Zabójstwo dla błahych przyczyn
P rz y  z b łe m  c lic y  W ro n ie j I 

C hłodnej w W arszaw ie  ‘z a trz y ­
m ało się n o cy  w cz o ra jsz e j 
dwóch m ężczyzn. Za trzym ali 
się w  ferw or/e śD rzeczkl. O co 
im p oszło? B y li razem  na Z a b a ­
w ię tan eczn e j. Jed en  % nich K a­
zim ierz \V ojtaiew skl (W oln o ść 
2) odpraw iał w łasn e Imienłmr. 
Je g o  tow arzy sz  S tan isław  Za­
ją c  (K rochm alna 5g) by ł na 
ty ch  im ieninach. U ro cz y sto ść  
od byw ają sie na .sali tań ca .

P o  skończonej libacil towarży 
stw p poszło  do domu. Z ip ać I

kże wyrok 1 spraw a będzie po I W o Ita W ić Z  a“e s^hą
wtórnie rozpatryw ana. I kapelusze* O caV  wiście Stało slą

to niim ow olł. I g dyby byli trzeź 
Wl. nie by łoby  doszło do zbrod 
ni. O t. nieporozum ienie i koniec. 
Ale nam iętności pod Wołvwer i 
alkoholu ro zg o rza ły  i p o c z c i 
się o  to  k łó cić . W  kłótni nowie 
dzieli sobie k ilka przy krych  
słów . R ozghiew ało  to Z a ją ca , 
k tó ry  dobył rew olw eru i s trz e ­
li! do W o jtk iew icza , tra fia ją c  
go w głowo. W o jta lew icz  padł 
na bruk. b ro cząc krw ią. Z a jąc 
rzueił sie  do ucieczki w kierun 
ku W ro n ie j.

S trz a ł u sły sz a ł tdącv ulicą 
C hłodną w patrolu posteru nko­
wy. S ta n is ła w  D flb ttyn ia lc. W i ­

dząc leżąceg o  na tiemi, bławią 
ceg o  się we krw i m ezery zn ę.
pobiegł za  u cie k a jący m  Zają­
cem . D ogonił go na u licy
m ej. P u lec ił z a trz y m a ć * ie . Aia 
Z a ja c  u ciekał d ale j. P o lic ja n t 
wodząc, że m a do czy n ien ia  z za  
bójca. p oczął s trz e la ć  za u cieka 
iacym . T en  upadł. Jak sta Oka 
zało jedna z  kul policjanta tra ­
fiła go w bark . Z osta ł schw yta­
ny. W ezw ano P og otow ie ratun 
kow r. C iężko rannego V oj:ai< 
w icza odw ieziono do sipitaia na 
C zystem , gdzie po 20 minutach 
zm arł. Za i a c a  umieszczono w  
szpitalu św . D ucha. P r z y  tótku  
jego postaw iono D o iie ja a ta *

PAMIĘTAJ z e D R U K ! ja k  w iz y tó w k i,  z a p r o s z e n ia ,  l is ty ,  r a c h u n k i ,  

a . isz e  c z a s o p is m a , b ro s z u ry  i t .  p . w y k o n u je Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL Krakćw- Ng, y * " 2
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Rokowania gospodarcze z  Niemcami
znoszą tylko stan wojny celnej

W czoraj o godz. 1-szej w po­
łudnie odbyła się w,Min. Spraw 
Zagr, konferencja prasowa w 
sprawie zakończenia rokowań go 
spodarczycli z Niemcami. Szef 
polskiej delegacji radca ekono­
miczny M. S. Z. Roman przedsta­
wił historję zatargu celnego z 
Niemcami, przebieg rokowań i 
zakończenie zatargu, wreszcie 
główne wytyczne osiągniętego 
porozumienia.

Echa mordu przed 15 laty
Ogłoszony został wczoraj wy­

rok w sensacyjnym procesie o 
krwawy napad bandycki przed 
15 laty. Dla braku dowodów, w o 
bec dużego odstępu czasu oraz 
zatarcia śladów Sąd uniewinni! 
Kopysiewicza i Jakubowskiego.

P. Roman podkreślił trudności., 
które nastręczała likwidacja za­
targu z samego-Ii tylko prawne-
go punktu widzenia. D elegacja 
polska spotkała się jednak z do­
brą wolą delegacji niemieckiej 
co umożliwiło prowadzenie i po­
myślne zakończenie rokowań.

Dzięki obopólnym wysiłkom 
uzgodniono protokół, stwierdza­
jący  zakończenie wojny celnej 
między obu państwami. W  kon­
sekwencji tego zniesione zostaną 
wszystkie bojowe zarządzenia 
wydane przez oba państwa celem 
uniemożliwienia wzajemnej wy­
miany handlowej. Nic ponadto 
T o  znaczy, że oba państwa wej­
dą w normalne stosunki gospo­
darcze, jednakże pozostają dalej 
bez traktatu handlowego.

Ograniczenie porozumienia z

naj ciekaw szyć
t ra g ic z n y c h  i k o m ic zn y c h  z

NA W SZ Y ST K O  JE S T  SP O SÓ B
D w óch p o d e jrzan y ch  osobni­

ków  obserw u je d ysk retn ie  przy 
g otow an ia  do w yjazd u  mieszkań 
ców  jed n e j w illi na kolonii S ta  
sz ica . W illa  ję.st e leg an ck a , mie 
sż k a ń cy  szykow nie ubrani, dwo 
je  służby ład u je  do sam ochodu 
w alizy , paczki, k oce ... P a n  do­
mu w y d a je  ostatn ie  rozporzą­
dzenia:

—  M arian n a  ju tro  jed zie do 
rod zin y ?

—  T a k , proszę pana —  odpo 
w iada s łu żąca .

—  D osk on ale , proszę jednak 
pam iętać, ze za  dwa m iesiące 
w racam y , ch ce  już z a sta ć  M ar 
jan n e w domu.

—  D obrze, proszę pana.
—  Ja n ie , Ja n  w y jeżd ża  po 

M a rja n n ie ?  W ię c  Ja n  dobrze za 
m knie ca łe  m ieszkanie i odda 
k lu cze u m ecen asostw a Zawal- 
sk ieb. k tó rz y  w ty m  roku nie 
w y je ż d ż a ją  i zgodzili sie p rze­
ch ow ać k lu cze. A k ied y  Ja n  w y 
Jeżd żą d okładnie?

—  P o ju trz e  rano , proszę pa­
na.

Z a rogiem  oba indyw idua trą  
c iły  sie łok ciam i i bez pośpiechu 
z n ik n ęły  w n a jb liż sz e j przeczni 
c y . K iedy przeszli ja k ie ś  kilka 
set m etrów , rozw iązały  sie im 
iezvki:

—  T e . A ntek, s ły s z a łe ś ?
—  Dobra nasza, tylko parę 

dni trza  jeszcze poczekać. Poju  
trze rano ten sługus zam yka 
dom i wyjeżdża. Z aw sze lepiej 
przypilnować czy  on napraw dę 
wyjeżdża. Jeszcze oferma może 
czego zapomnieć i zostan ie.

—  Tylko, wiesz co, Antoś? 
J a  tam  nie wiem, czy  ta ca ła  
cfjrvja się opłaci. Pom yśl tylko, 
forsy, ani kam yczków taki bur 
żuj zatracon y  nie trzym a w  do 
mp. tylko w  banko, mebli nie w y  
niesiesz, wlec co ?* .

—  E l, P ietraś, g d y b y m  se 
miał poświęcić toby m  z tw o je j 
łap ety n y  o le ju  nie bra ł. A sreb ro  
to  p ie s?  C zem ś m uszą żry ć , 
p rzecież  nie p alcam i, ja k  prole 
ta r ja t . A nie gadam  już o k ry sz  
ta łach , ani różnych  fin tiflu sz- 
kach .

—  To nie forsa . T rz a  bedzie 
sp u ścić przez m atkę So ch o w sk ą  
znów  nas ofania i ty le .

—  Z aw sze coś da. A tu robo 
ra le tk a , cz y s ta .  Już bądź spo­
k o jn y .

P o  dwóch dniach przekonaw ­
sz y  się naocznie, że willa jest  
ca łk iem  opuszczona, dwaj kom 
pani wyspali sie w dzień i 
1 J 0 C &  «dęcfzy p ierw sza i dra

i wydarzeń
ostatnicn kat w  W a r s z a w ie

gą, byli na kolonji S ta sz ic a .
W il la  ogrodzona była  niskim 

murkiem ze sztachetam i. Amato 
rzv cudzej w łasności wmig 
przesadzili te dziecinną przesz 
kodę, weszli na ganek  i przy j 
rżeli sie drzwiom. B y ł v  dwa 
zam k i:  jeden z w y cza jn y ,  drugi 
am eryk ański „ Y a le" .  P ie tru ś u- 
śm iechnał sie fachowo. T ak ie  
mizerotki to nic dla niego. W y  
ją ł  parę narzędzi, podsadził, po 
kręcił, podważy! i szarpnął. 
Drzwi s tanę ły  otworem .

—  Nawet zarnknać w szystkie  
go nie raczyli  —  m rugnął w zgar 
dliwie Antoś, k tóry  lubił u „kli- 
entów‘‘ porządek. —  Idziem do 
pokojów, m ożem y zapalić świat 
ło, s tory  spuszczone, okiennice 
zamknięte.

W eszli  do pierwszego z brze 
gu pokoju, przekręcili kontakt.. . 
C o  to ?  Szuflady  powyciągane, 
drzwiczki od kredensu otwarte, 
k rzesła  przew rócone, na podło­
dze leżało  k ilk a  w ytrychów , o- 
brus zw isał z jednego kantu  sto 
lu, na k tórym  stało  kilka b u te­
lek po lik ierach  i wiśnie, wśród 
okruchów chleba. pustych pude 
łek od sardynek , kawałków, kieł 
basy  i t. p. W y d a w a ło  sie. iai< 
by horda W andalów  zostawiła 
ślad y  sw ego prze jścia  i resztki 
uczty .

—  A ntoś, żeby ich cholera w 
bok sz ty ftem  z a je c h a ła ! Tu  już 
robota zrob ion a!

—  P ie tra ś , w ie jm y, tu już Ja 
kieś hu nefoty  nam  zrob iły  kon­
k u ren cje . I nażarli sie. dranie,
nam  n ic nie zostaw ili...•

K ilka m iesięcy  po tern w łaści 
ciel w illi, k tó ry  w m ięd zyczasie  
w rócił do W a rsz a w y , rozm a­
w iał z iednym  p rz y ja cie le m :

—  Nie rozum iem , ja k  ty  co  
rok  w y je ż d ż a sz  i dom zo sta ­
w iasz bez opieki, na pastw ę w ła 
m y w aczy  —  m ów ił p rz y ja cie l.

—  E ch , m ój drogł, trzeba 
m ieć troch ę sprytu . P rzed  w y­
jazd em  sym ulu ję włamanie, ro 
bie n ieporządek, zostaw iam  
w szy stk o  do g ó ry  nogam i i kie 
dv z łod zieje przychodzą., w yda 
je  im się, że już dom b y ł o k ra ­
dziony przed nimi. C hoćby  te­
go la ta : w róciłem , to  zasta łem  
zam ek otw orzony, widocznie 
mnie w łam yw acze odwiedzili. 
M oja  in scen iz a c ja  wprowadziła 
ich w  bład i uciekli nic nic za ­
b iera jąc .  W idżisz .  na w szystko  
iest sposób...

Niemcami do w ąskiego odcinka 
było konieczne ze względu na to 
że oblicze rynków obu państw
znacznie się zmieniło od roku 
1924. Nie można więc z jednej o- 
stateczności, jaką jest  wojna cel­
na, wpaść w drugą, to je s t pełną 
umowę handlową. Oznaczałoby 
to skok w niewiadome, w konsek 
wencji mogłoby to wywołać zbyt 
głęboki wstrząs naszego organiz 
mu gospodarczego.

Zawarte porozumienie wpłynie 
na wzmożenie wzajemnej wymia­
ny handlowej. W zrost obrotów 
towarowych obliczany je s t o 20  
do 30  proc. dotychczasowej wy­
sokości.

Jak już wspomnieliśmy, nieza­
leżnie od porozumienia między 
państwami, zawarli porozumienie 
przedstawiciele „Polskiej Żeglu­
g i"  z niemieckiemi linjami okrę- 
toweini, prowadzącemi transpor­
ty do polskich portów z Niemiec 
oraz między przedstawicielami 
przemysłu hutniczego. Na pod­
stawie tego porozumienia za­
bezpieczono interesy naszego sła 
bego jeszcze przemysłu żeglugo­

wego, który zostałby zagrożony 
przez dobrze postawiony prze 
mysł niemiecki. Niemcy przyzna­
li dalej naszemu przemysłowi 
hutniczemu roczny zbyt wartości 
8  milj. zł. oraz zezwolili na wy­
wóz złomu dla naszych hut.

Jak widać z powyższego, po 
rozumienie jest  dość wąskie. Zro­
biono to zupełnie świadomie. Do 
piero dokładne zbadanie wyni 
ków nawiązania stasunków z Rze 
szą pozwoli na ewentualne dal­
sze lokowania.

W  porozumieniu z Niemcami 
nie uwzględniono tak ważnych 
dla nas artykułów eksportowych, 
jak  węgiel i produkty rolnicze. 
Nie można tego było zrobić bez 
wielkich otiar. W  obecnych wa­
runkach rząd uważał, że nie mo­
że takich ofiar ponieść.

Jak już wspomnieliśmy, podpi­
sanie protokółu nastąpi w W ar­
szawie 7 b. m. Moc obowiązują­
cą umowa uzyska po ratyfikacji, 
jednakże już przedtem umowa bę 
dzie mogła wejść w życie na pod 
stawie prowizorjum.

o r* . iWesoły Kącik
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SŁABA PŁEĆ

Pani z balonami

Jutro 87-m e opowiadanie p. t. 
„Profesor g eo g ra fji" .

(S . F .)  Żona doktora, p. Jad­
wiga L. zatrzymała się przy ulicz 
nym sprzedawcy balonów i, wy­
brawszy sobie trzy sztuki, wyjęła 
banknot 20-złotowy.

—  O je j ,  nie mam reszty, —  
zmartwił się sprzedawca. —  Ale 
niech szanowna pani pozwoli, to 
ja  gdzieś zmienię.

—  Eee... 
czekać —  skrzywiła się pani L.

—- Momencik, proszę pani!

Długo trzeba będzie

Zwr6£ uwagę!

Tajemnica 
Wschodu

( i r J  Obecnie zostały ogło­
szone oficjalne rezultaty spisu 
ludności iv Indiach Brytyj­
skich, dokonane w lutym 1931 
roku. Sa one zastanawiające. 
Wynika z nich, że kraj Ghan- 
diego liczy 353 miliony ludno­
ści. Gęstość zaludnienia wyno 
si 75,3 mieszkańców na kilo­
metr kwadratowy. Na 1063 
mężczyzn przypada ko ­
biet. a wiec stosunek iest korzy 
stniejszy. niż w Europie na 
rzecz pici pieknej. Tylko 2.7 
proc. ludności zamieszkuje iv 
wielkich miastach.

Ind je liczą 38 wielkich miast, 
z tych największe sa : Kalkutia 
(1.200 tysięcy mieszkańców) i 
Bombay (również 1.200 tysię­
cy).

Podział wyznaniowy jest na­
stępujący: hindusów —  239.200 
tysięcy, mahometan —  77.700 
tysięcy, buddystów  —  12.800 
tysięcy , chrześcijan  —  6.300 
tysięcy, a wlec Zaledwie 1.8*U.

Europejczyków Itcza indje 
168.000. Jeśli nawet do tej c y ­
fry dodamy 138.000 mieszań­
ców (anglo - hindusów), to i 
tak w porównaniu z ogólna licz 
ba mieszkańców (353 miliony) 
otrzymamy jakiś znikomy pro­
cent ludności.

Nie przeszkadza to jednak, 
że ta drobna garstka europej­
czyków trzyma tv ryzach wie­
lomilionowy naród. Tysiące 
rzadza. a miliony uprawiają 
.Menie posłu szeń stw oO to  za 
gadka, której ani siła rasy eu­
ropejskiej nie rozwiązuje, ani 
liczby nie uzasadnia ia. To ta­
jemnica Wschodu, o którym 
tak mało wiemy, a który jesz­
cze mniej rozumiemy L

Niech mi pani tylko towar po­
trzyma, a ja  skoczę na róg do 
kupca.

Sprzedawca wetknął doktoro­
wej kij z balonami do ręki, wziął 
20 złotych i pobiegł, żeby je  zmie 
nić.

Widocznie nie mógł nigdzie 
znaleźć drobnych, bo czas mijał 
a sprzedawca nie wracał.

A pani L. z wypiekami na twa­
rzy trzymała kij z balonami i roz­
glądała się niespokojnie. W szys­
cy przechodnie przyglądali się je j 
ze zdziwieniem. Wytworna dama 
w futrze, sprzedająca na ulicy ba 
lony, to dość rzadkie zjawisko.

—  Moje uszanowanie pani! — 
przywitał sie z nią jakiś znajomy.
—  Co to pani doktorowa baloni­
ki sprzedaje?...  Mąż praktykę 
stracił?.. . Co za czasy!

—  Ależ ja  nie sprzedaję! —  o- 
burzyła się pani L. —  Tylko ja ­
kiś sprzedawca dał mi do potrzy­
mania, bo...

—  Niech się pani nie tłuma­
czy, —  uśmiechnął się pobłażli­
wie znajomy. —  Żadna praca nie 
hańbi... Niech mi pani da dwie 
sztuki... Zawsze dawnych znajo­
mych popieram...

—  Dureń pan jest! —  straciła 
cierpliwość pani L.

Znajomy spojrzał pogardliwie.
—  Wstydzi się swojej nędzy...

—  mruknął i odszedł obrażony.
Dookoła pani L. zaczęli się

zbierać przechodnie...
—  Patrzcie —  szeptano —  w 

takłem futrze balony sprzedaje... 
Zbankretowaną księżne odsta­
wia, żeby frajerów  naciągać...

Czerwona, ja k  burak niewiasta 
straciła  cierpliw ość. Odstawiła 
kij z balonam i pod murem 1 po­
szła do domu, rezygnując z balo­
nów i z pieniędzy.

Ale po trzech dniach spotkała 
sprzedawcę na ulicy. Oświadczył, 
że o żadnych 20  złotych nie w ie: 
i panią L. widzi po raz pierwszy.

Pani L. wezwała policjanta i 
w miesiąc potem sprzedawca 
Zygmunt Czerniak stanął przed 
Sądem Grodzkim.

Widząc, że są świadkowie, p 
Czerniak zmienił zeznania.

—  Proszę sądu —  tłumaczył 
się —  pół W arszawy obleciałem
—  nigdzie mi zmienić nie chcie­
li. Aż za rogatkami mnie zmienili

Sąd skazał p. Czerniaka na mie 
siec aresztu i ze względu na ucz­
ciwą przeszłość, karę mu zawie 
S)ł.

P iek arz , pan Antoni, dostał 
od panny Andzi po buzi.

A sta ło  sie to d latego, że- zbyt 
nio go poniósł tem peram ent.

P an n a  Andzia kopała, g ry z- 
a i broniła sie ze w szystkich  

sił.
—  Św inia pan Antoni je s t !

—  sap ała  ciężko. —  O reke sie 
pan m oja sta ra , a podchodzi, 
ja k  do p ierw szej le p sz e j! O d­
jazd z recam i. bo znów w pysk 
s trz e le !

P an a  A ntoniego jed n ak  to 
nie zraża ło  i atak ow ał n atarczv  
wie.

—  A ndzia! Nie badź głupia! 
P rzed  ślubem , po ślubie —  na 
jed no w ychodzi.

—  W on . m ów ię! —  broniła 
się panna A ndzia. —  P-rzv k o­
biecie ja k  w piekarni sie  z a ­
ch ow u je ! J a  nie c iasto , żebyś 
m nie pan g niótł!

—  A cz v  ja  mówię, że c ia s to ?  
P rz ec ie ż  ja  cie. ja k  naw et tro ­
szkę zgnietłem . to  nie dla w y­
pieku ty lk o  w zgledem  m iłosne­
go zapotrzebow ania.

—  P rz e sta ń  pan, bo bede 
k rz y c z e ć !

P a n  Antoni podniósł sie. po­
praw ił sobie k ołn ierzyk  i k ra ­
w at 1 m achn ął ręką.

—  Nie, to  n ie !
M inę m iał obrażoną, bo ina­

cz e j nie w ypadało, ale w duszy 
b y ł zadow olony.

—  M oże i lep iej —  m y śla ł.
—  J a k  mnie d ala w m ordę 
przed ślubem , to innym  w ta - 
kiem  sam em  w ypadku da po 
ślubie.

P a n n a  Andlzia ty m czasem  
podniosła sie rów nież, sp o jrz a ­
ła w lu stro  i za łam ała  rece.

—  C a ła  o n d olacja  na n ic ! —  
jęknęła . —  D w a złote fry z ie r  
dopiero co  m nie kosztow ał.... 
B o d a je ś  pan sk is ł!

P a n  A ntoni obo jętn ie  p rzy ­
g ład ził spble w zburzone w łosy 
i rzu ciw szy  chłodno „D ow idze­
nia*', ru szy ł do drzw i.

—  D okąd pan id zie? —  zdzi­
w iła sie panna Andzia.

—  Do dom u! —  m ruknął.
—  T e r a z ? ! —  ob u rzy ła  si* 

panna. —  Ja k ie ś  m nie pan ju l  
ca łe  fry zu rę  p o targ ał to pan od 
ch o d zisz? P rz e c ie ż  ia sie broni­
łam , żeby ś m nie pan o n d olacji 
nie popsuł. T e ra z , to m nie lut 
w szy stk o  jedno.

P a n  A ntoni sp o jrz a ł zdum io­
ny.

—  T o ś  ty  m nie przez m arna 
fryzu rę ty le  krw i nap su ła?

—  A pan Antoni m y ślał, że 
przez c o ?

—  Że przez cnotę, flondro je ­
dna, m y śla łem ! Że przez ten 
w sty d  p an ień sk i!.. A ty  m nie 
dla loczków  całe  portki poko­
p a ła ś? .. I z takiem  g arn kotłu - 
kiem  ja  s ię-m am  ż en ić?  Niedo- 
czek an ie !

T rz a sn ą ł drzw iam i i w yszedł
—  Id jo ta  jed n a ! —  splunęła 

gniew nie panna Andzia. — T v l 
ko cnoty  kobiecie wolno bro­
nie? A fry zu ra , to n ieś?

Nonołeon Sądek ,

J



ZDRADZONYM AZ
Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

O kazało się, że Steni nie było w domu— wyszła na 
spacer. Nic dziwnego —  była niedziela, w ięc je j się 
należało.

Poniew aż wszakże wszystkim było pilno ją  ujrzeć 
i odnaleźć, chodził więc woźny od Rajew skiej do miesz­
kania Steni chyba z dziesięć razy...

Czekano, czekano, czekano... Daremnie...
Już się nawet zrobiło bardzo późno, a Steni ani 

śladu. Cóż się z nią stać m ogło?

M aciek opracow ał cały swój plan z wielką staran­
nością. M iał, zresztą, wierną sojuszniczkę w osobie 
Anieli.

W iedział już, te  Stenię poszukują bogaci krewni. 
Chciał na tem grubo zarobić.

M yślał, te  jeg o  nieodparty urok oczaruje Stenię, 
Jak inne kobiety. Postara się ją  uwieść, a potem wyra­
zi gotow ość ożenienia się dla naprawienia krzywdy. 
W końcu pokaże ją  krewnym i albo zostanie na stano­
wisku męża, korzystając z majątku Steni, albo zażąda 
grubszego odstępnego za rozwód...

W  czem że miała pomagać Aniela?
W  wielu rzeczach. Najpierw miała zaprosić Ste­

nię na w ycieczkę kajakow ą, potem namówić do wy­
cieczki sam ochodow ej, wkońcu zostawić ich sam na 
sam.

Aniela godziła się na w szystko, bo M aciek zapew­
nił je j wielki udział w dochodach., i niezrywanie sto­
sunków...

Zresztą, w ięcej już je j chodziło teraz o pieniądze, 
niż o M aćka, bo zdołała już ostudzić swój zapał dla te­
go odpadku bruku w arszaw skiego, pięknisia, który wy­
silał całą sw oją cham ską umysłowość tylko na wyzy­
skiwanie kobiet.

W szystko się odbyw ało według programu. Po ka­
jakach  —  w ycieczka sam ochodowa, a potem obiadek 
w Skolim owie. M aciek usilnie namawiał Stenię na wód­
kę.

—  Ależ to cnotka z tej S teniusi! —  mówił z uśmie­
chem M aciek. —  Ale wiesz co, Anielka? T o  mi się 
właśnie w niej podoba. Nie jes t taka rozwydrzona, jak  
wszystkie obecne dziewczęta. Takiej szukałem od- 
dawna. Ach, jakże chętnie ożeniłbym się z... Steniu- 
slą...

Tu w estchnął znacząco, poczem dodał:
—  Stenia ma wszystkie zalety, o jakich marzyłem.
—  A ja  zawsze myślałam, że ty lecisz tylko na for­

sę... —  zjadliwie wtrąciła Aniela.
—  J a ?  Uchowaj, Boże...  —  oburzył się Maciek. —  

Stać mnie chyba na utrzymanie żony. Zresztą, gdy się 
ma dla kogo, pracuje się w dwójnasób...

Spojrzał na Stenię ,aby się przekonać, jakie wra­
żenie w yw ierają jeg o  słowa. B ył niemało zdumiony 
je j całkow itą obojętnością.

Nic dziwnego —  prawie nie słuchała jego  słów.

Myślami była te r**  bardzo, Lar dzo daleko.
M yślała, że Zoyszek przyjeazie dopiero w ponie­

działek, bo nie uprzedzał o przyjeździe w ciągu niedzie­
li, pow tarzała więc aoLie wciąż w duchu:

—  Już Jutro... Już jutro...
Po  obiedzie poszli na spacer. Niby przypadkowo 

spotkali Frankę, jeżdżącą konno. M aciek przywitał się 
z nią, zapozna! ze swem towarzystwem . Franka za­
prosiła ich na herbatkę do siebie...

M ieli tam być dopiero za parę godzin, nzrazie zaś 
M aciek stosow ał w szystkie sposoby, któremi zazwyczaj 
skutecznie zawracał głowy dziewczętom.

Tym razem —  daremnie. Nie tracił wszakże na­
dziei. Zresztą, miał jeszcze pewien pomysł w zana­
drzu.

Było Już po szóstej, gdy przyszli do Franki. Stenia 
właściwie wolałaby już wrócić do dumu, ale nie wypa­
dało jej psuć zabawy innym, zresztą, powrót kolejką 
w niedzielę jest uciążliwy, a Maciek miał samochód... 
jak zwykle, usłużnie mu wypożyczony przez znajome­
go, zarządzającego garażem.

Franka przyjmowała ich z wyszukaną uprzejmo­
ścią 1 gościnnością. O siódmej uprzedziła ich, że mu­
si śpieszyć ao Warszawy, aby odtańczyć w teatrze ma­
lutki taniec, poczem za godzinę będzie zpowrotem, bo 
w obie strony będzie mknęła samochodem pełnym ga­
zem. Nalegała koniecznie, żeby na nią poczekać i na- 
razie się tu rozgościć, jak u siebie w domu. Stenia 
znów prosiła, żeby ją też zabrać do W arszaw y i w ysa­
dzić pod rodzę, ale Franka się na to kategorycznie nie 
zgadzała. Orozita, że Obrazi się śmiertelnie. Niechęt­
nie godziła się Stenia na wszystko.

Tym czasem  Franka pojechała, ale... nie w racała...
Już była dziesiąta. Stenia kategorycznie domaga­

ła się powrotu. Aniela też udawała, że je s t tego zda­
nia.

M aciek natom iast prosił i b łagał:
—  Chw ileczkę... jtszwze chw ileczkę... Mam pa­

ni jeszcze coś do powiedzenia...
—  W ięc ja  tymczasem pójdę po nasze kapelusze 

i palta i zaniosę je  do samochodu. Tam  poczekam na 
w as... —  rzekła Aniela i wyszła z pokoju.

—  O Cóż więc chodzi? —  zapytała niecierpliwie 
Stenia.

—  O coś bardzo ważnego —-  odparł uroczyście 
Maciek, —  nadchodzi bowiem chwila, w której ważyć 
się będą nasze losy życiowe.

Stenia zrobiła bardzo zdziwioną minę i wzruszył;! 
ramionami.

—  Ja k to ?  Jeszcze pani się nie dom yśla? —  zapy­
tał M aciek, udając zdumienie.

—  Nic a nic...
—  W ięc powiem pani... Ale proszę mnie wysłu­

chać uważnie i bez p rze rw an ia .
—  Pod warunkiem, że to nie będzie długo trwało.

—  Pięć minut najw yżej..
—  D obrze, w takim razie prędzej, żeby Aniela n łt 

czekała tam długo w sam ochodzie...
—  A niela? M niejsza o nią. Zresztą, zna uczucia, 

jakie dla pani żywię...
—  U czucia? ja k ie ?
—  M iłości —  odrzekł uroczyście Maciek.
Stenia zrobiła niezmiernie zdziwioną minę.
M aciek uczuł się tem jakby dotknięty, bo zapytał:
—  Jak to? Czy pani jeszcze o tem w ątpiła? Czy 

moje oczy tego jeszcze pani nie powiedziały?
Zdumienie Steni nabierało odcienia lekkiej pogar­

dy. T o  też M aciek rzekł:
—  I proszę nie m yśleć, że to ma być tylko awan- 

turka miłosna. Rumienię się na samo przypuszczenie, 
te  pani mogła pomyśleć o mnie coś podobnego. To mi­
łość w ielka, potężna... pierwsza prawdziwa., na wieki...

—  Ho, ho, hol...
—  Przysięgam  pani... Nie wyobraża pani sobie, 

ja k  ogromne wrażenie wywarła pani na mnie, gdym pa­
nią u jrzał po raz pierwszy w oknie... Od owej chwili 
jestem  nieustannie pod urokiem pani. Od tego czasu 
doszedłem do wniosku, że czas skończyć z kawalerką, 
założyć sobie ognisko rodzinne, pracować tem wydat­
niej, bo będzie dla kogo. Proszę pani, każdy mężczyz­
na ma w sercu jakiś swój idealny typ. Póki go nie znaj­
dzie, szuka daremnie, przeskakuje z kwiatka na kwia­
tek, w reszcie, gdy mu się poszczęści spotkać swój 
ideał, rozumie odrazu: ta albo żadna. Otóż tak właś­
nie było ze nutą. Pani jest tym moim ideałem, pani 
i tylko pani... Nikt więcej na św iecie...

—  Czyżby?
—  T ak, bo ma pani wszelkie możliwe zalety zew­

nętrzne i duchowe. Kto tylko panią ujrzy, musi się 
w pani zakochać... a gdy jeszcze pozna pani charakterI. 
O, panno Steniu... proszę mi wierzyć, że serce moje bi­
je  tlla pani i tylko dla pani... Jestem  pani oddany na 
śmierć i życie!...

Nie był bardzo zadowolony z odpowiedzi Steni, 
która rzekła spokojnie:

—  je s t  już bardzo późno... Najwyższy czas je ­
chać...

—  Przedtem chcę jeszcze usłyszeć z pani usteczek 
słowo decydujące. Ofiaruję pani ślub, małżeństwo, całą 
moją miłość i wszystkie siły, które zdobędą nam dobro­
byt... Już ja  się o to postaram ... Zresztą, niech pani się
zapyta m o ją  kuzynkę Anielę... Ona zna już m oje pla­
ny... Czekają mnie duże zarobki...

Tak oto chytrze zabierał się do rzeczy M aciek. 
I coraz bardziej się dziwił, że to wszystko nie wywiera 
na Steni najmniejszego wrażenia. Już stracił cierpli­
wość. Cóż to? Czyżby jego  nieodparty urok nie miał 
zatriumfować nad zwykłą dziewczyną z głuchej w si, 
skoro rzucał mu pou nogi nawet dumne w aiszaw ianki?

Dalszy ciąg  nastapi.

PAMIĘTNIK StUfACEI
SPOW IEDŹ PIEKNEJ DZIEW CZYNY RZUCONEJ POM IĘDZY BESfJE LUDZKIE

Kiedy za mną i panem W . zamknęły się drzwi nu­
meru, złapał mnie wpół i zaczął całować jak  szaleniec, 
bnkoeząc niezrozumiale jakieś wyrazy, pewnie wyzna­
nia miłosne.

Odepchnęłam go delikatnie i rzuciłam się na łóżko
Naprawdę byłam piekielnie zmęczona. T o  granie 

komedji przed tym człowiekiem, który mi nic nie zawi­
nił, którego bez litości wciągałam w podłą zasadzkę, 
wyczerpało mnie. Czułam, jakby we mnie dygotały 
wszystkie nerwy oddzielnie. Zamknęłam oczy, żeby 
na niego nie patrzeć, żeby on sam nie wyczytał z moich 
oczu strasznej prawdy.

Ale gdzież on tam myślał o jakie jś  prawdzie! Nie 
miał żadnych podejrzeń, ani obaw.

Przysiadł się na łóżku, trzymając butelkę w ręku.
—  O, pani Toleczka zmęczona, bardzo zmęczona, 

—  mamrotał plączącym się językiem.
Nie był pijany, ale upiła go żądza. Kiedy nachy­

lił się i dotknął ustami mojego kolana, miałam go chęć 
kopnąć. Poczułam nagle wstręt do niego. 1 juz nawet 
Sama pragnęłam gorąco, żeby ktoś się zjawił i uwolnił 
mnie od tego człowieka, który stawał się coraz bar­
dziej niemożliwy.

Odstawił butelkę i przytulii się do mnie. Odwró­
ciłam głowę, bojąc sic, by mnie czasem nie potałował 
w usta. *•

T ak  to jakoś jest. Sama też tak Czuję, że jak się 
kogoś nie lubi, to najbardziej nieprzyjemny je s t  poca­
łunek w usta.

— Czego się ode mnie odw racasz, kociaku —  za-|

czął mi mówić przez „ ty “. —  D aj tu swego pięknego 
buziaka!... D a j!...

—  Potem ! —  szepnęłam —r Niech pan teraz w sta­
nie i odwróci się. Muszę się rozebrać!...

—  Ja  pomogę! —  zaofiarował się skwapliwie.
Chciałam  zyskać jak  najw ięcej na czasie.
—  O, niel —  powiedziałam. —  T ak  nie można!... 

Proszę podejść do okna, i tam usiąść tw arzą do mo^za!
—  Ja  tak lubię rozbierać L .
—  Ani mowy! Pogniewam się i pójdę sobie! —  

powiedziałam stanow czo.
W estchnął i siadł przy oknie.
Siadłam na łóżku i zdjęłam pantofle, wsłuchując 

się, czy nie usłyszę jakich  kroków.
R ozpinając wolno sukienkę, myślałam:
—  Co też Oni zam ierzają?... Dlaczego miałam tu 

w ciągnąć tego nieszczęśnika?... Czy mam tu zatrzy­
mać go całą noc, by tymczasem oni wkradli się do je ­
go numeru i splondrowali jego  walizy, w których pew­
nie ma w icie pieniędzy? Sam przecież mówił, że jecłzie 
załatw ić wiele spraw , to na pewno wybrał się' z grubą 
gotów ką!... W ięć jednak robią ze mnie dziewkę, któ­
ra wabi mężczyzn, by je j kam raci mogli okraść je j 
chw ilow ego kochanka!..

Aż sic wstrząsnęłam .
Wtedy po raz pierwszy uświadomiłam sobie w ca ­

le] pełni obrzydliwość charakterów i sumień tych lu­
dzi. Przecież ońi zm uszają do tego sw oje kochanki, 
a więc kobiety, które k och ają !...

Miałam chęć tak, jak  stałam , bez pantofli, w po­
rozpinanej sukience, z potarganem i włosami wybiec na

korytarz i krzyczeć, krzyczeć wniebogłosy. Niech się 
zbiegną ludzie, niech przyjdzie policja, niech aresztuje 
Kubełka, mnie, tego uwodziciela kolejowego, tak łase­
go na samotnie podróżującą mężatkę!...

W  głowie mi huczało.
Może naprawdę uderzyło mi do głowy parę kie­

liszków wina, które wypiłam. Wydawało mi się takie 
łagodne, niewinne, jak  woda...

—  Toleczko, prędzej!. ..  —  dobiegł mnie gło* 
z pod okna!

—  Zaraz! —  zgrzytnęłam zębami.
Wsłuchałam się znów w nocną ciszę.
Nie słyszałam nic. Monotonny tylko głuchy szum, 

jakby gdzieś niedaleko szedł młyn.
T o  pewnie morze szumiało.
—  Toleczko, pośpiesz się! Już usiedzieć nie mogę!

—  jęczał pan W .
—  Jeśli się pan odwróci, pogniewam się śmiertel­

nie! —  zawołałam.
—  Ale czegóż ty się wstydzisz? —  odpowiedział.

—  Może tego, że nie w łożyłaś dostatecznie wytwornej 
bielizny? Ale przecież w yruszałaś w drogę! T o  zwy­
kła rzecz!

—  Nie chce żeby sie pan odwracał i ju ż !  —  mruk­
nęłam gniewnie, szeleszcząc umyślnie sukienką.

Z korytarza nie dobiegał innie żaden szmer, ża­
den dźwięk.

—  Mam więc paść w ramiona tego mężczyzny? —  
zadałam sobie potworne pytanie i poczułam dziwną go> 
rvcz w ustach.

P-llSZY ciąg
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Tragiczna omyłka sądowa
W międzynarodowej kronice nio. Bronili tak, by proces ja k  naj

kryminalnej zanotowano ostatnio 
niebyw ałą aferę, która ze w zglę­
du na swe drastyczne tło, wyma­
ga dokładnego omówienia.

Działo się w jednem z m iaste­
czek, w Anglji. W hoteliku, zna­
nym z częstych wizyt przedsta­
wicieli św iata przestępczego, za­
m ieszkał przejezdny Francuz 
M arcel Dubary.

W  dwa tygodnie później został 
otruty w łaściciel hotelu, a żona. 
jego, leciw a, acz jeszcze przystoj 
na Nelly, oskarżyła o dokonanie 
zbrodni Francuza. W szczęto
śledztwo, które doprowadziło do 
aresztow ania Dubary.

Ustalono, że w mieszkaniu 
Francuza, w skrytce, znajduje się 
spora doza arszeniku, że krytycz 
nego w ieczora Dubary zaprosił 
hotelarza na libację , że Nelly by­
ła  kochanką oskarżonego, że otru 
ty  często m iewał sprzeczki z 
Francuzem  A w ięc p ra w ie (!)  do­
wiedziono winy i Francuz stanął 
przed sądem.

Broniło truciciela dwóch obroń 
ców  z urzędu. Nie przeprowadzi­
li żadnych rozmów z Dubary, 
gayż ten ostatni nie znał ani jed ­
nego słow a angielskiego. W ystar 
czyło im zapoznanie się li tylko 
z brzmieniem surowego aktu o- 
skarżenia.

Na rozprawie, co^raw da, zna­
lazł się tłum acz, ale i on spełniał 
sw e obowiązki w sposób niesły­
chanie nonszalancki, tak, że Fran 
cuz, siedząc na ław ie oskarżo­
nych absolutnie nie orjentow ał 
się, że za chw ilę usłyszy straszny 
w yrok. Panow ie obrońcy z urzę­
du nie przejm ow ali się tern zbyt-

szybciej się... skończył.
Nie wykazali w swych mowach 

takich momentów, że żona zmar­
łego w sw ej karjerze życiow ej na 
liczyła kilkunastu kochanków, że 
stałe je j  awantury z mężem zna­
lazły odgłos w licznych protokó­
łach policyjnych, że ilość arsze­
niku, znaleziona w pokoju Fran­
cuza trzykrotnie przewyższała tę, 
którą rzekomo D uoary kupił w 
aptece.

Było w ięc wiele okoliczności, 
które stanow czo przemawiały za 
tern, że to wtaśnie osKarżycielka 
pchnęła Francuza do zbrodni. 
Jednakże obrońcy nie zajm owali 
się tak „droonem i“ okolicznością 
mi.

D la nich istotnem było, że spra 
wa nabrała rozgłosu i dlatego, za 
pewne bardzo szczegółow o infor­
mowali m iejscow e, ja k  i zam iej­
scow e dzienniki.

Los Francuza zdawał się być

ptzesądzony. Istotnie, po dwu 
dniowej rozprawie, sąd skazał Du 
bary na karę śm ierci przez powie 
szenie. O brońcy nie założyli ape­
lac ji, wyrok uprawom ocnił się i 
Dubary zaw isł na szubienicy.

Nazajutrz po egzekucji, rozpla 
katowano po m ieście afisze, ob­
w ieszczające o ukazaniu się sen­
sacyjnej książki p. t. „Pam iętniki 
w isielca", której autorem był... 
Dubary.

Odpowiednio przeprowadzona

Brzytwa zamordowała męża
(miecz.) P rz ed  kilku dniami 

do policji w C herrn itz  (N iem cy) 
zg łosiła  sie n ie jak a  K reuger, 
40 letn ia dam a i g łośno zaw o­
dząc, podała, że m aż je j  zarzn ął 
się b rzy tw ą. D ochodzenie w te j 
spraw ie u jaw niło , że s ta ry  Kre 
u ger istotn ie ta rg n ą ł sie na ż y ­
cie i zdaw ało sie, iż w ten spo­
sób spraw a zostan ie  um orzona.

T y m cz a se m  jeden z w ybit­
nych  ekspertów  zain teresow ał 
się b liżej sam obójstw em  K reu- 
g era  i po dokładnych oględzi­
nach zw łok stanow czo  ośw iad ­
czy ł. że m iało tu m ie jsce  zab ó j­
stw o.

O czy w iście  przesłuchano po­

w tórnie w dow ę. N iew iasta po­
czę ła  p lą tać się w  zeznaniach . 
Aż w reszcie  zm ęczona nużącem  
śledztw em  p rzy zn a ła  się...

A oyło  tak . Z o sta ła  żoną 
K reu gera przed kilku laty, Z byt 
późno d ow itd ziała  się, że m ąż 
je j je s t  niezdolny do pożycia  
m ałżeńskiego. Nie ch c ia ła  m ęża 
zdradzić. S ta n  taki m ocno naru 
szy ł je j  u stró j nerw ow y. C ho­
dziła całem i dniami ja k  w luna­
ty czn y m  śnie.

O ro z e jśc iu  sie. m aż nie chciał 
s ły szeć . W  obaw ie skandalu nie 
w iasta znosiła  katusze, w ierząc, 
że m oże przypadek u ratu je ją  
od obłędu. M ijały  dni, tygodnie,

m iesiące i la ta .
R azu pew nego udało sie je j 

uciec z domu, ale m ąż odnalazł 
ją  po kilku dniach i siła  zabrał 
do k la tk i m ałżeń sk ie j. W re sz c ie  
kobieta  nie w y trzy m ała .

K ry ty c z n e j n ocy , p rzy g o to ­
w aw szy  przedtem  brzytew , na 
w iazafa rozm ow ę z  m eżem . po 
czem  o b jąw szy  go m iłośnie, nie 
spodziew anie zad ała cios no- 
aożem  w g a ra ło . D od ajm y , że 
K reuger m iał długa i g ęsta  b ro ­
dę, to też gdy policja  badała 
zw łoki nie udało sie je j  u jaw nić 
praw dy. D opiero dzięki eksper 
towi zdem askow ano m ężobój- 
czynie.

Zdemaskowanie bandy aferzystów
(-a) S to lic a  S z w e c ji —  Sztok  

holm  —  ż y je  od kilku dni pod 
w rażeniem  n ied oszłej do skutku 
zu chw ałej a fery . S z cz eg ó ły  tej

Obrazek z łyda

K r a d ł a  z  mi ł ości
B yła skromna stenotypistką. 

Codziennie, w  biurze przepisy- 
wala nuzliczona ilość dokumen 
tów. W  chwilach wolnych od za 
leć zaczytywała sie w najroz­
m aitszych czasopismach filmo­
wych. I wreszcie ukochała cala 

tstta swego młodego serduszka, 
nieznanego nikomu aktora.

Postanowiła mu pomóc. Jedy  
na droga była pomoc muierjal- 
na. Albowiem za pieniądze moż 
na dostać dobra rolę. Ale skad 
biedna Maud ma wydostać 1000 
dolarów. Z pensji? Chyba nie!

Maud zaczyna... kraść. Ni­
gdy  nie uczono lej doliniarstwa, 
ale snać miłość czyni cuda. 
Maud doszła do w praw y budząc 
podziw  w... policji, która odtąd 
stale zasypyw ana była skarga­
mi poszkodowanych.

Za znakomita złodziejka w y ­
słano najzdolniejszych detekty  
wów. W ęszyli tak długo, aż bie­
dna Maud wpadła, W  czasie re

wizji w mieszkaniu znaleziona 
wiele zegarków, pierścionków  
i t. d.

Oceniono łupy na 700 dola­
rów. Brakło wiec do szczęścia 
300 dolarów, a tu naraz taka h a 
gedia. Mana załamywała racz­
ki. płakała, błtmala, nic nie po- 
magio. Osadzono ja ta kratka 
mi.

G tragedii pięknej tldlniarki 
dowiedziała sie prasa. W szcze­
ro alarm. Nieznanym aktorem 
bliżej sie zainteresowano, hano 
mu „dobra" role. I nie rozczaro 
wano sie. A co najdziwniejsze, 
że przyszły gwiazdor absolutnie 
nie znał tej, która wiezieniem 
przypłaciła chorobliwa miłość.

Zainteresowanie losem Muud 
jest niebywale. Można sie też 
spodziewać, że sad feśli nie unie 
winni jej, na pewno ukarze bar
dzo łagodnie.

(m. )

afery  sa iiastcn u in ce : p e w n e j, dziw aczny ap arat, zaopatrzony

Haniebna śmierć króla wir my w ; czy
(x .) W  Niemczech opinja 

krw aw ego zbira c ieszy ł  sie słvti 
ny  w łam y w acz  H annack. Za 
m ord rabunkowy H annack od­
siadyw ał kare w wiezieniu. Po 
pewnvm  czasie  zdołał zbiec i w 
krótkim czasie  dokonał aż 5 
zbrodni. Niemal za każdym  ra ­
zem zbira aresztow ano. M nio 
to każdorazow o udawało mu sie 
uciec.

D opiero niedaw no po zaciek ­
łe j strzelan in ie  zbira mrusztowa 
no. H annack s tan a ł przed sa- 
dggn W  czasie  rozp raw y  nie wy

nierał sie winy. dom agał sie ty] 
ko, aby  ja k  n a jszy b c ie j  przepro 
wadzono przewód sadow y. Nic 
dopuścił do głosu nawet swego 
obrońcy, u w aża jąc  widocznie, 
że i na jlepsza mowa adwokata 
nie poskutkuje.

Istotnie Hanna ck miał racje.. .  
Sad  po w\słuchaniu świadków 
i stron sk azał krw aw ego oprę 
szka...  czterokrotnie  na karę 
śmierci. Zbrodniarz p rz y ją ł  wv 
rok bardzo spoknmic. Nawet nie 
od w ntał się o łaskę. R o g a ta  du- 
sz a l

nocy  na s ta c ji  te lefon iczn ej ode 
zw ał sie dzw onek. Z asnana u- 
rzedniczka. dopiero po chwili 
sennym  głosem , odezw ała się. 
S z c z e rz e  była zdum iopa. gdy 
sły sza ła  zoddali żądanie połą­
czenia z B ankiem  Handlowym,

T elefon istk a , ch oć nie należa 
ło to do je j  obow iązków  ośw iad 
czy fa  rozm ów cy, iż o 3 -e j w no 
cy  nikt w Banku  nie dyżuru je. 
W  tym  m om encie ta jem n iczy  
g o ść  odrzucił słuchaw kę. Zanie 
pokojona takim  obrotem  sp raw y 
te lefon istk a  n aty ch m iast zawia 
domiia polieie.

W  15 minut później pod w.->ka 
z;mv adres w yjechało  auto, 
wraz z kilkudziesięciu policjan 
tami i w , wiadowcami. Bank  o- 
toczono ze w szystkich stron.

Gclv policjanci podeszli bliżej 
stw ierdzili, że auto stoi sam ot­
nie bez w łaścic ie la . U stalono je ­
dynie, że w au cie  zn a jd u je  się

Ccś dla Pani

Jeśli pani chce un iknać napa­
rzana raczek, nrzv gotowaniu 
obiadu, proszę z kawałka po- 
dwujntgu. grubszego plot na lub 
flunetki sporządzić ,Janki", wiel 
kości mniej wiece i dłoni Łapkę 
przymocujemy na tasiimcc do 
paska nuszenu kuchennego far- 
i uszka.

w olb rzy m ie j długości przew o­
dniki.

Idąc śladem  drutów, p o lic ja  
dotarła do luksusow ej willi. 
T am  zastano  3 -ch  ta jem n iczy ch  
gości. T ró jk ę  aresztow ano.

W  toku dalszego dochodzenia 
w yszło  n a jaw . że banda a ferzy  
stów  usiłow ała zapom oca fa łsz y  
w ego telefonu zaw iadom ić B an k  
o nad esłanym  czeku i pobrać 
o lbrzym ia sum e pieniędzy. Ja k  
się ok azu je  banda s ta ra ła  się o 
d ołączenie do przew odów  tele­
fon icznych  w B an k u  w łasn e j 
.cen tra li"  i w ten sposób prze­

prow adzić rozm ow ę, k tóra  decy 
dow ała o a ferze .

A ferzy ści, k tó ry ch  aresztow a 
no nie ch cą  udzielić żadnySh 
w yjaśn ień . K ilkakrotn ie po m ę­
cz ą cy ch  dochodzeniach, zdaw a 
lo sie. że w reszcie  zaczn ą  „śpię 
w ać“. P rzy p u szczen ia  te okaza 
łv  się niesłuszne. T ró jk a  zaw zię 
cie m ilczy  i nie ch ce  w skazać 
w spólników . Ś led ztw o trw a.

reklam a rrobiia sw o je : już pierw 
szego dnia „Pam iętniki w isielca" 
rozeszły się w ilości 2 5 .0 0 0  sztuk. 
R ew elacyjną książką zaintereso­
wał się jeden z wielkich dzienni­
ków francuskich.

Na m iejsce przyjechał sp ecja l­
ny wysłannik, który przeprow a­
dził na w łasną rękę śledztwo i 
wyszły najaw  szczegóły przera­
żające.

W  książce sw ej Dubary opisał 
barwnie swe życie, poczem podał 
dokładnie szczegóły zbrodni. Na 
podstawie licznych dowodów wy 
kazał, iż nie on otruł hotelarza, a 
uczyniła to żona tego ostatniego. 
On był tylko pionkiem w rękach 
m ściwej wampirzycy.

Pam iętniki były pisane z du­
żym lalentem  literackim . Pow o­
dzenie było olbrzymie. W  dal­
szym ciągu drobiazgowego śledź 
twa, wysłannik ustalił, że Dubary 
pisał swe pamiętniki na sp ecja l­
ne żądanie... obrońców , którzy 
też, ja k  się okazało, na w łasne ry 
zyko wypuścjli książkę na rynek.

Stwierdzorfo, że pamiętniki by­
ły gotowe na krótko przed roz­
prawą sądow ą, ale obrońcy cze­
kali na w łaściw y m em ent: na 
śm ierć Dubary. Zdawali sobie bo 
wiem spraw ę, że pamiętniki czło­
w ieka, k tó ry  zaw isł na szubieni 
cy, muszą zdobyć powodzenie. I 
dlatego też tak „Bronili" sw ego 
klienta, by ten został skazany na 
śm ierć. Ze sprzedaży pamiętni­
ków uzyskali poważną gotówkę.

P o  ujawnieniu tych rew elacyj, 
obrońców  pociągnięto do odpo­
wiedzialności. Czeka ich surowy 
wyrok. ( —  sław .)

12-letni dolinki?
(x.) W  ubiegłymi tygodniu je  

den z w yw iadow ców  p olic ji pa­
ry sk ie j p rzech od ząc u licą zau­
w aży ł ja k ieg o ś  w y ro stk a  zgrab  
nie d o b iera jąceg o  się do k iesze­
ni w ytw orne j dam y. N iew iasta 
ani sie d om yśla ła , że za chw ilę 
padnie o fia ra  d olin iarza,

W  o sta tn ie j chw ili w yw iadów  
ca  podbiegł, ch w y cił ch łopca 
za rękę i p rzy trzy m ał. Z a trz y ­
m anym  o k aza ł sie nigdzie nie- 
m eldow any P ienre L av u . S k ąd  
przy był, gdzie sie urodził, kim 
sa  je g o  rodzice —  nie u stalono. 
G dy jed n ak  pokazano fo to g ra f­
ię m alca  k ilku 'star.vm  i w ysiużo 
nym  doliniarzom , c i dali o nim 
ja k  n a jlep sza ... opinie, o czy w iś 
cle w sen sie  złod zie jsk im . P o ­
dobno P ie rre  już od trzech  lat 
g ra su je  po u licach  P a ry ż a .

Przestępczość wśród dzieci polskich
(x.) W  P ittsbu rgu  (A m eryk a) 

is tn ie je  od la t k a to jick a  org an i­
z a c ja  „C ath o lic B o y  W e lfa re " , 
k tóra  opieku je sie  m łodzieżą. 
Niedaw no w spom niana org aniza  
c ia  o g ło siła  niezm iernie interesu  
ją c a  s ta ty s ty k ę  o  p rzestęp czo­
śc i w śród m łodzieży.

Z danych cy fro w y ch  w ynika, 
że w te j sm u tnej tabeli p ierw ­
sze m ie jsce  zaim uia dzieci pol­
skie. drugie dzieci w łoskiego po 
chodzenia, trzecie  —  am erykan  
sk ie . O p ie ra ją c  sie na ty ch  da­
nych  d oszlibyśm i do przekona 
nia. że dzieci pochodzenia pol­
sk ieg o  sa  na drodze do w yp rze 
dzenia innych  w tak  okropnym  
dziale ż y cia  ja k  n rzestep czo ść.

W k ró tce  po ogłoszeniu  sta  ty 
sty k i u kazało  się  ośw iadczenie 
znanej osobistości w Pittsburgu.

S ch lo fe lta . k tó ry  zbad aw szy  da 
ne s ta ty s ty cz n e  doszedł do prze 
św iad czen ia, że o b co k ra jo w cy  
stanow ią w P ittsbu rgu  bardzo 
m ały  p rocent p rzestęp ców . Albo 
wiem  n a jw ięk szy  procent zh rt 
dniarzy p rzypada na urodzo­
nych w A m eryce obyw ateli.

A więc nie je s t  je sz c z e  tak źle. 
W y n ik a  tylko, że dzieci polskie 
przebyw a iace  w tow arzystw ie  
rówieśników, obyw ateli a m e ry ­
kańskich ulegaja  im i w rezulta 
cie następuje zwyrodnienie. 
W dzięczno pole do pracy  mnia 
tu o rg a n iz a c je  polskie w Anic-rc 
ee. M ożna być pewnym , że przy 
rac iorialiiej a przedew szyst-  
kiem zorganizow ane j działalno 
ś d  zm n ie jszy  sic procentowo 
ilość przestępców  pochodzenia 
polskiego.
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V III
G dv tłum y na ulicach ze zgro  

za przy jm ow ały  wie^ć o niooi- 
liz a c ji, zw iastu jące j norm  rzeź. 
m inister Sazon ow  i jeg o  popiecz 
n icv  w nosili to asty  na chw ale 
p rzy sz ły ch  zw ycięstw

W  dniu ogłoszen ia  m obiliza­
c ji  u zysk ał u c a r a  au d jen c je  
am b asad or niem iecki. O św iad ­
cz y ł on. że m o b ilizac ja  w R o sji 
stanow i now y niebezpieczny 
etap w d oty ch czasow y ch  s :o -  
sunkach m iedzy obu państw a­
mi i że cesarz  W ilhelm  trak rr 
w ać bedzie krok  R osji ja k o ... o- 
sobista zniew agę *.

M im o to ca r . z n a jd u ją cy  sie 
już pod w pływ em  kliki w o jen ­
nej, k a teg o ry czn ie  odm ów ił co : 
n iecia m obilizac ji z powodu . 
„trud ności te ch n icz n y cn '4. Mobi 
liz a c ja  R o s ji była bardzo na rę- 
k e W ilhelm ow i, k tó ry  szuri.ił 
p rzecież  o k az ji do jaw n eg o  w y ­
stąp ien ia .

31 lipca am b asad o r nierm ec 
ki w rę cz y ł rządow i rosy jsk iem u  
o strą  note, tre ść  k tó re j w skazy­
w ała . ze N iem cy trak tu ia  mobi • 
Iiz a c je  w R o s ji ja k o  w yzw anie. 
N ie c h c ą c  je a n a k  p rzerw ać zu- 
pem ie stosu nków  d y p lo m aty cz­
n y ch , d o m ag a ja  sie . b v  w  prze­
ciągu  12 godzin  m o b ilizac ja  zo  
s ta ła  co fn ię ta .

N iem al tego  sam ego  dnia, 
g d v  na W sch o d zie  z a iz e w ie  w oj 
r v  by ło  rzu cone, w  P a ry ż u  a m ­
b asad o r n iem iecki w ręcz y ł rz ą ­
dowi note. w k tó re j m iedzy inno 
m i w skazan o , i e  „w obec z arzą- 
cizonej m o b ilizac ji w R o s,;. 
N iem cy— nie m oga spokoinie o- 
czek iw ać na d a lszy  bieg w y ­
padków 4’ i w zw iązku z tem 
N iem cy  z a p y tu ją  F ra n c je , czv  
„bedzie neu tralna w  razie  w o j­
ny  n iem iecko  -  r o s y js k ie j4’.

C iek aw e, że  ch o ć z R o s ja  to ­
c z y ły  sie je s z c z e  p e rtra k ta c je , 
N iem cy p o d czas rozm ów  z 
F ran cu zam i m ów ią już w y ra ź ­
nie o w ojn ie . A jed n o cześn ie  
naiw nie d opom inają sie  o  neu­
tra ln o ść  F ra n c ji .

N ietylko k o ła  w o jsk ow e hve 
F ra n c ji ,  a le  niem al ca łe  społe­

czeństw o niecierp liw ie o czek i­
w ało na rew anż za rok 1871 ; 
za  strasz liw e k ieski, za zab ra ­
nie A lzacji i L o ta ry n g ji, za z a ­
płacenie k on trybu cji i t. d.

C zy ż  w w ytw orzonych  w a ­
runkach. św ietnie n a d a ją cy ch  
sie do czy nneg o w ystąp ien ia, 
F ra n c ja  m iała p ozostać bier­
nym  w idzem ? O . nie. N iena­
w iść do „boszów '4 (N iem ców ) 
by ła  zby t w ielka. Z resztą , ja ­
kżeż F ra n c ja  m ogła pozostać 
neutralną, sk oro  je j  prezydent 
na tydzień przedtem  zaw arł 

pakt p rzy jaźn i z R o s ja ? !
Z bliżała  się w iec n isto ry cz - 

na chw ila rew anżu, zap łaty  za 
w styd  i upokorzenie, a tu Niem 
cy  d om agaja  sie neu traln ości! 
Naiwni, cz y  bezczeln i!

W  francu skim  sztabie g ene­
ralnym  plan m obilizacji bv ł o- 
o raco w an y  skrupulatnie, a rm ja  
daw no już by ła  św ietnie p rzy ­

gotow ana. duch w spaniały . T o  
też na notę niem iecka, F ra n c ja  
odpow iedziała:

„B ed ziem v postępow ać tak , 
ja k  tego w ym aga interes nasze 
go p ań stw a1’.

A w in teresach  w o jsk ow ych  
kół francu skich  leżało  w y k o ­
rzy stan ie  o k a z ji, która zbliżała 
sie nieuchronnie. B y ła  nią w y­
pow iedzenie R o sii w o jn y  przez 
N iem ców .

Nie trzeba bvło długo cz e ­
kać. T erm in  12 godzin, dany 
R o s ji, iuż m inął. R o s ja  nie co f­
nęła się. C zy  B erlin  m oże pozo 
s ta ć  sp o k o jn y ? C zv  W ilhelm  
zlęknie sie c a r a ?

Św iatow a rzeź b v ła  p rzy go­
tow yw ana z punktualnością, 
k tó re j zazd ro ścić  m ógł k ażdy ... 
pociąg...

(M. G.J 
(Dalszy cias nasiapij

ZA BYTKO W Y KOŚCIÓŁ W ŚW IECIU

K ościół p a rc ja ln y  p. v .  Św . Stanisław a w Sw ieciu (w oj. pom u.ski-i. 1, 0.5- 
cló ł ten. w stylu gotyckim , ubudowany został w XV w. Nawa jłó w n a  1 wie­
ka ufundowane zostały przez wojewodo Koncp.ack.ego na początku X V I w. 

Kościół b y ł częściow o przebudowany w XVII w.

O czero m ó w i ą  i p i s z ą ?
H en ry k  K orab -  K u charski w 

k oresp ond encji z P a ry ż a  do

mVD€l:KO tO  ZCBOUI 
PASTA nA eLIKSIRZC C H I R V S P n U i f  T t C H n i C  

zn a n e j oosK onatosci

L itan -ii ł i i t  I s ieiiilisli-iiniliii  g n i i  s s l t i
N iebyw ałem  w yd arzeniem  w 

k ro n ice  k ry m in aln e j je s t  sp ra­
w a Znanego lek arza  w arszaw ­
sk iego , dr. T ad eu sza  S tefan ów  
sk iego , k tó ry  w raz ze sw ym  
w spólnikiem  H enrykiem  H am ­
m erem  zn alaz ł sie na ław ie os­
k arżon y ch  pod zarzu tem  udzia 
łu w w ielk ie j a ferze  oszukań­
cz e j.

N azw isko dr. S tefan ow sk ie - 
go z n a n i je s t  ty siąco m  osób w 
W arszaw ie . gdvż bvł to bardzo 
zdolny lekarz  K asy  C h ory ch . 
P o s ia d a ł też p ry w atna leczni­
ce  ren tg en olog iczn a. Z arab ia ł 
dużo, m iał bogatego  o jc a , c ie­
sz y ł sie w lelkiem  uznaniem  i 

pop u larn ością .
T a k i  to człow iek  prow adził 

„podw ójne ż y c ie ’4.
B y ł szan u jący m  sie lekarzem

Biskup starokatolicki przed sądem
S a d  O k ręg o w y  ro zp atry w ał Jo  sum ie 8 .500 zł. i polecił tak 

w cz o ra j n iecodzienny  p roces w ydrukow ać, 
w y to czo n y  przez p roboszcza 
k o śc io ła  sw. K rzy ża  w W a rsz a  
w ie p rzeciw k o  biskupow i „ P o l­
sk iego  K o ścio ła  S ta ro k a to lic ­
k ieg o 4’, W ład y sław o w i M arci­
nowi Faronow i.

T łe m  b y ła  sk a rg a  o zn iesław ię 
nie w druku. P o lsk i K ośció ł S ta  
ro k ato lick i w y d a je  w Z am oś­
ciu dw utygodnik p. t. „P o lsk a  

. O drod zona’4. N aczelnypi red a­
ktorem  test biskup F aro n .

Z o kaz ji pogrzebu b oh ater­
skich  lotników  ś. p. por. Ż w ir­
ki I inż. W ig u ry  u kazała sie w 
„ P o lsce  O d rod zon ej4’ n o tatka , 
że p roboszcz k ościo ła  św . K rzv  
ża zażad ał od s fe r  rządow ych 
zap łacen ia  85 000 zł. za nabo­
żeństw o żałobne i u d zia ł ducho­
w ieństw a w u ro czy sty m  pogrze 
bie..

Ks. L o re k  zażad ał od bisku­
pa F a ro n a . k tó ry  nie podlega 
kościo łow i rzvms.\o - k ato lic­
kiem u, um ieszczenia snrostow a 
nia, że zarzu t pobrania pienię­
dzy za pogrzeb poległych  lotni 
ków iest niepraw da. Z ałączono 
n rz rtem  o fic ja ln e  pism o A ero
klubu, s tw ierd za jące  taki fakt.

" u l a n e  w \ jaśnienie nie uka­
z a l i  sie w takie j postaci,  jak ie j  
nra niałliy ks. Lorek, a nastąpi­
ło to •jlv,ulu ..diablika d m k ar  
sk ieg o -'. iaki zakradł sie do 
artykułu. Otóż biskup Faron  
p rze czy ta ł  w g azecie  ro sy jsk ie j

Jed n a k  zecer przez oom vł- 
ke —  jak  tw ierdzi biskup F a ­
ron, —  dodał o jedno zero w ię­
c e j.

—  Jed n o  zero  m niej, jedno 
w iecei. —  nie gra roli. —  po­
w iedziano sobie w red ak cji 
„P olsk i O d ro d z o n e :4 i gdy na­
deszło p ocztą  sprostow anie ks. 
L o rk a , potraktow ano je  tak, 
ja k b y  cb od z:>o ty lk o  o 8 .500 
zL, a me o 85 ty s ięcy .

W ó w czas proboszcz wniósł 
sk arg ę do sadu.

Na roznraw ie biskup F aron  
nie p rz y ją ł p ro p o zy cji'n og o d zó  
nia sie. Na pytania o sk arży cie  
la. stw ierdził, że do roku 1923 
bv ł księdzem  w k 'ście le  rz y m ­
sko - k ato lick im . W y stą p ił i za 
łożył w łasn y  odłam  w yznania, 
zbliżonego do k ato licy zm u . Du­
chowni s ta ro k a to lićy  noszą su­
tanny podobne *do księżow - 
skich. R óżn ica  polega głów nie 
na nieuznaw aniu papieża w 
R zym ie, g w ałtow nej w alce z 
h ierarch ia  rzym ska i odpra­
wianiu nabożeństw  w iczyku 
polskim .

Sad  sk aza ł ty lko  redaktora 
odpow iedzialnego ..'Polski 0 -  
d rod zonej4’,  B ro n isław a  P a te -  
rucha .z zaw odu zecera , w y ­
m ierz a ją c  mu 2  m iesiące 'wie­
zienia. B iskup F aro n , inko na­
cze ln y  red ak tor zo sta ł unie­
w inniony.

i oszustem  Jed iPtcztaH e S t a ­
now ił rzadko «ń oty kaifa  zijfffid 
ke dla b ad aczy  niezdrow ych 
przejaw ów  w ży ciu  todztdem . 
T y p  o ty le  o ry g in aln y  że pod­
w ójne je g o  ż y c ie  —  czy n y  orzfs 
steo cze  śc iś le  sa  zw iazane z 
nim, ja k o  lekarzem , do  bv łv  
popełniane p od czas urzędow a­
nia.

S ied z ą c  w  przychodni K asy  
C h o ry ch  dr. S tefan ow sk i pod­
p isyw ał m asam i fa łszy w e -we­
ksle i czeki z podn/biańeiW pod 
pisam i " (w śród nidi jmajduje 
sie w eksel z podrobionym  pod­
pisem w łasn e j ion-V). przyjmo­
w ał łapów ki o a  rÓanV<-h osób, 
o b iecu jąc badź w yrobienie do 
sad y  w K aśłe C hO łW h a f tó  
żność dóstania sie  tfh w y d ział 
lekarsk i UiiiWeTsVf§tU W a r ­
szaw skieg o . Opu w ładał d Sw yeh 
szerokich  zn a jo m ościach  i d u ­
ży ch  w nfyw ach.

Ludzie p łacili, w ierząc. Źe le ­
k arz  przecież nie bedzie oszu­
stem ....

O kazało  s ie  w szakże, że b- 
szu sci tra fia ją  się w*sżedzle. Na 
w et w śród lek arzy . Nikt nie Uj­
rzał ani posady w K asie  C ho­
ry ch , ani w olnego m ie jsca  na 
ław ie u n iw ersy teck ie j. P ie n ią ­
dze zaś  przepadły . W  podobny 
spoęób naciągnięto  ca ły  szereg  
firm  kupieckich na o lbrzym ie 
sum y. w ręcza iac  bezw artościo  
we czeki i w eksle.

D r. S tefan ow sk i m iał wielu 
pośredników  i n ag an iaczy , na 
nich w iec zw ala ca ła  winę, 
S y -c r .i^ c .  że z a sta ł uw ikłany. 
.Dsff 5 > n n d tcy .o  człow iek dot­
knięty e !?ż' a w -d a  chorobo­
wą —  b ezw o ln a 'c ią  i w r s k a J i  
aferzy stów  m oże stać  się mc-

/ V '-eżnem narzędziem . P ie ­
nią h i.  Zabierali 111 w spólnicy, 
resztę  zaś n rzcarv w ał w k arty .

Zarów no oskarżony  Jeka-fŁ. 
iak i iego . nraw a re k a ’4 Hen­
ryk  H am m er, fiie h e z p fe o tw  ó- 
szust o  lćarjerze m iedzvrrarodó 
w e" o niebieskiego b tak ą . od- 
oow iadaia z wfazfenfn. C o pe­
wien czas u rząd zała  óbai roz­
m aite niespodzianki. D r. S te  fa - 
new ski upraw ia dłuższe g ło ­
dówki, zaś H am m er d o sta je  o- 
taków  ep ilep tyczn ych  i w *ła -

T O R E B K I D A M S K IE
modele na sezon letni 1934. W ytwór­
nia H. HEJLING, W arszaw a, Nalewki 

.14, teł. 12-17-06.

** * ! sie  sżtu czkam i sY tnulow a- 
Ria n a jp rzeró żn ie jszy ch  ch o ­
rób, v czem  je s t  arcy m istrzem . 
J o tra fi n ap rzykład  nagle za - 
Ślepnąc i lek arze  nie u m ieją ina 
cz e j w y tłu m aczy ć takiego fa ­
ktu, ja k  h isteria . O statn io  Ham 
m er na trz y  Jm  przed ro z p ia - 
wa u siłow ał popełnić w w iezie­
niu sam obójstw o P o k a le cz y ł 
się p rzytem  dotkliw ie.

T o  też jeg o  obroń ca  dom agał 
sie. abv  h och sztap lera  poddano 
dłu ższej o b serw ac ji p sy ch ia ­
try cz n e j, A dw okat protestow ał 
przeciw ko rozpraw ie, dowo­
d ząc, że ttio ie  sie to  fa ta ln k  
odbić na stan ie  zaróW ia H am - 
n iera . Ten, iakby na kom endę 
-dósta? na sa li fo żp taw  ataku  e -  
oH eprrcżńego.

H am m er po araku, n iep rzy ­
tom ny w yn iesion y  zosta ł z sali 
rozpraw  przez dwóch posterun 
k ow v ch .

W  tvm  stan ie  rz e cz y , uroku 
ra to r  p rz y łą cz y ł sie do w nios­
ku obrońców  o w y łączen ie  spra 
Wv ria/m neia. S a d  p rzy ch y lił 
się do tego 1 p rzy stąp ił do roz­
p atryw ania procesu jed y n ie w 
stosunku do dr. S tefan ow sk ie- 
go. P o  odczytan iu  o lbrzym iego 
aktu  oskarżen ia  w godzinach  po 
południow ych dr. S tefan ow sk i 
sk ład ał o b szern e w y jaśn ien ia  w 
obecności lek arzy  p sy ch ja trów .

S ad  p rzesłu chał poza tem  kil­
kunastu św iadków .

P ro ce s  potrw a 3  dni.

R A D J O
; 0 7 ( i f  D SN IA  W A R S Z A W S K A

7 nn Sygnał czasu i pieśń , Kiedy ran 
ne w stają norze--. 7.05 Gimnastyka. 
7.25 M im -’-;] z r>tvt. 7.35 Dziennik 
poranny 7 .4:1 l ‘;:!szv ciąg muzyki z 
płyt. 7.55 Cliw łka gospodarstwa do­
mowego 11.40 Codzienny Przegląd 
P rasy Polskiej. 12.05 Koncert Orkie­
s try  salonow ej. 12.35 Transm isja ze 
WpWSa. 12.55 Dziennik południowy. 
{5.30 W iadomości gospodarcze. 15.10 
Melodj-e z nowych operetek. 16.25 
.Skrzynka P  K. 0 .“. 16.40 „Kącik 

językow y-*. 16.55 „Aleksander Za­
rzycki i jego tw órczość (w związku 
ze 100-Jetnia rocznica narodzin). 17.25 
1 n o  Rapackich (piosenki). 17.50 „Li­
stow ne nauczanie rolnictwa**. 18.00 
Odczyt p. Ł „O celach dążeń ludz­
kich —  dobrob>t“. 18.20 „Skrzynka 
muzyczna**. 18.35 Muzyka lekka z 
Płyt. 19.05 Rozm t iości. 19.25 Fe lie ­
ton aktualny. 19 4U W iadomości spor 
towe. 19.47 D;::enn!k wieczorny. 
20.06 „Myśli wybrane**. 20.02 „Manon 

il.e se a u :-- - -  opera ( i  Puccini‘egO. 
(22 .30 i  23.05 M uzyka taneczna.

„ G azety  P o ls k ie j4 p. t .  „ T c  do­
piero p oczątek*’ irozstrząsa a- 
ferę  S taw isk ieg o . P isz e  op: 

„ l-sz y  marca 1934-go roku. P a ­
miętna to będzie data przez dlugte 
leczcze tai pasionu’ą ć y c ‘1 kronik 
przesTłOścl. M ' ma p<yw,«drieć, i e  od 
» j  chw ili dopiero rozroc >n się na 

prawdę wielki skandal Staw iskiego, 
zw iązany z .ajem niczem , strasz- 
nenr m orderstw em  nieskazitelnego 
radcy sadowego, p Alberta Prince. 
Zaczyna się  w ylaśnlać najbardziej 
sensacyjny romans sądowo - pońcyj 
no • polityczny now oczesnych cza- 
-stłv.“

Z agadnieniem  m u n arćh ji v. 
A u Strji z a jm u je  sie ,.1k C 4. W  
k o re sp o m e n c ji z W ied nia p. t. 
„C z v  w A u strji będzie m onar 
c h ja ? 4’ zam ieszcza  w yw iad z 
wodtzem legity m istów  a u s tr ia c ­
kich. b. m inistrem  F ry d ery k iem  
w. W icsn erem . C zy tam y  tam :

Przeaew szysikfem  muszę zaz­
naczyć — rozpoczął m inister yV.es- 
ner — że w szelkie pogłoski, jakoby 
arcykslaże O tto zam ierzał rag le  z ja ­
wić sie w /.nsirjl, sa z grunta fałszy­
we.

S j  to  pogłoski ruzstewąne przez 
w rogie zagraniczne placów ki propa­
gandowe, celem  szerzenia niepoko- 
łu.

- Ate w juki sposób tłum aczy p. 
m idlster w t; kim razie aktualność 
Idei łogtiyinlstycznej w sam ęj Au- 
s tr jl?

—  AKtaaliiość te j Mel je » t w yra- 
łv iv  poglądów w szerokich kołach 
ludności, wedle k tóry d i tylko 00W1/3 
do raoiiarcbjl /dola snrowad/ić osta- 
teczkte nspokojewle kralu, Zdeiitrw o- 
watile, pannlaee z tego pOWudii w 
nlektórydh państwach, je s t  nalfep- 
szym dowodem, że kw estia restytu­
c ji m onarchii w Attstrjl fest obecnie 
przedtń otem ayshnsy] między naro­
dowych.**

Na m arg inesie o sta tn ich  po­
d ró ży  po Europie lord a Fdena. 
angielskieg o  m eźa stanu w spra 
w ach rozb ro jen iow y ch  kreśli 
J a r  S z c z ę sn y  w „ P o lsce  Z b ro j- 
n e j‘‘ sw e uw agi. P o  omóWieniu 
w arto ści d yp lom aty czn y ch  za­
pewnień o rozm ow ach, które 
m ia ły  ch a -a k te r  „ p rz y ja z n y  i 
p o k o jo w y ’1, au tor stw ierd za : 

„W ielka B rytan ia  pragnie zbudo­
wać gmach be-pieczerist.vi. w f-.uro- 
ple kosztem  balansowania óbcyrh. In­
teresów  i przy zastrzeleniu  nie- 
zmlennem, l i  sama żadnych nowych 
zobowiązań nie zaciągnie. Lord Eden 
przywozi no Londynu relaćle , ńtówla 
ce, jak niełatw e zadan'e staw ia so­
bie dyplomacja b ry ty jska.

C ztery komunikaty, o „atptosfęrze 
nrzyjaznej** I „zgodności o p in jr . sa 
najlepszym  dowodem, tv  sytuacia 
Jest bardzo niełatw a.4* x

„MANON TERCAUT4* -  M RA D JO
Rom antyczna historja M an o -L.esca- 

ut 1 kaw alera de Grieujt, p o siada  
wielkie w alory dla komoozy torow 0- 
perowych. Nic wnęc dziwneęo, że do 
temaru tego siegnat nier^lko, L> M as­
senet. którego oDera „Manon*4 . bs la 
iuż nadawana niejednokrotnie, hadż 
ze studia badź też z olyt gramofono­
wych. ale także i G. Puccini —  rrzed  
staw icie! w łoskiego w.ryznHŁ W o- 
oerze dla którego historia Manon 
Lescaut musiała posiadać w !ele uro­
ku. O rera 'ego „Manon Lescaut4* na­
dana bedzie ze studja dziś o godz. 
20.00. Obsadę czołowych ról tw orzą: 
Z. Żmigród -  Fedyczkow ska, Antoni 
Gołębiowski i Fugęnjusz M ossakow­
ski.



O S T A T N I E  K I A  D O  M U  5  Cl i
raarfcwwfwwipjta****

Ze sp ortu

Policyjny K. S. (Katowice) — 
C n w o .u  3:1 (1:1)

D o  zawodów tych  C raco v ia  
wystąpiła tylko bez C hruściń­
sk iego  i S e ic h te r a .  Do przerwy 
lakka przewaga C racov i,  k tó re j  
ataK zawodzi jednak  w walce z 
d o brze  g ra jącą  defenzywą gości.  
W  tym okresie  C ra co v ia  z d o ­
była  ze strzału M alczyka bram ­
k ę .  C hw ilę  późnie j gracz  gości 
G o j  wyrów nuje. W  te j  cz ę śc i  gry 
C ra co v ia  niewykorzystuje rzutu 
karnego egzekw ow anego przez 
Kubińskiego.

Po przerwie w ięce j atakują 
g ośc i,  lecz d o b rze  usposobiony 
bram karz C raco v i D ziunk^w icz 
uratował swą drużynę od więk­
szej klęski. Dalsze dwie bramki 
zd obył dla gości G o j.  P u blicz ­
n ości oko ło  1 5 00 .  Sędziow ał p. 
K o ch an ek .

W ic ia — K orona  4  0 (0 :0 )
F a ta ln y  te ren  bo isk a  Korony 

uniemożliwił W iśle  rozwinięcia 
normalnej gry, T o  też do p rz e r­
wy l igow cy nie mogli uzyskać 
rezultatu . D op iero  po pauzie 
po czę ły  sypać się bramki, k tóre  
z d o b y l i : Ł y k o  i A rtu r  po je d ­
nej O b tu ło w ic z  2. K o ro n a  na 
ogó ł wypadła s łabo, nie w yzy­
skując korzystnych szans pod­
bram kowych. Sęd ziow ał p. Seid-

K R O N I K A  K R A K O W A
.jwi&iiwriwo*'* -' ii«iS*Wi2jwsrorMwti»#«int

Ponura tragedja małżeńska w Krakowie
W  niedzielę  w ieczorem  łąki 

u wylotu ulicy  Kawiory w K r a ­
kowie były widownią strasznej, 
tragedji m ałżeńskie j,  jaka  tam 
rozegrała  się między m ałżonka­
mi Galami na tle nieporozumień 
osobisty ch.

W  świetle do ty ch cz a s ow y ch  
dochodzeń zaj ście to miało nast .  
p r z e b ie g :

K rytyczneg o  wieczoru do szpi­
tala S S .  Miłosierdzia przy ul. 
Juljusza L ea  p rzy b y ł 3 0 - letni

P io tr  G al,  robotnik z Ry b n e j  
pod K rakowem,  którego żona 
Helena ,  lat 27,  pracowała w tym 
szpitalu, jako posługaczka,  nie 
ży jąc wspc  Inie z n ężen cc  2 ck 
lat.

Gal,  pod pozorem ważnej  roz­
mowy, wywabił  swą żonę na 
łąki „Na Kawio ach” i tam, wy­
ciągnąwszy błyskawicznie r e ­
wolwer,  strzeli}  znienacka  do 
żony, raniyc ją w tył  głowy.

Gdy G alow a upadła na ziemię 
zalew ając się krwią, Gal szybko 
udał się na pola obok  C ic h e g o  
K ącika  i p o p e łn ił  sam obójstw o, 
da jąc do siebie śm ierte lny  s irzał 
w g łow ę.

Zaalarmowani wystrzałami prze­
chodnie, wezwali pogotowie ra ­
tunkowe, k tó re  pizew iozio  Ga- 
l.iwą do szpitala św. Łazarza, 
a zwłoki sam obó jcy  odstawiono 
do Zakładu m edycyny s ą J o w e j .

B. kierownik urz. pocztowego przed sądem
Przed Trybunałem  Sąd u  kar­

nego  w K rakow ie s taną ł  wczor ij 
niej a *  i S tan isław  Salawa, la t  34  
zam. przy ul. L en arto w icza  6, 
oskarżony o to, że jako kierow­
nik U rzędu p o cz to w e g o  Nr. 13 
w Krakow ie w la tach  od s tycz­
nia 1930  do lipca 1932  r. sp rze­
n iew ierzył kw otę 2 .2 1 4  zł 58  gr 
oraz przywłaszczył sobie znaczki 
wart. 77  zł 32  gr.

Nadużycia S s ia w y  w ykrył 
podczas kontro li  d e leg a t  D y ­
rek c ji  Poczt,  i T e l .  który stw ier­

dził, i e  Salaw a, przy jm ując w 
jeg o  obecn ośc i  w płaty czekowe 
od in teresantów , nie postępował 
prawidłowo, gdyż nie wpisał ich 
do wykazów dziennych P. K. O .  
lecz w b ić  w przepisom odkładał 
je  na bok. T e g o  rodzaju mani­
pu lac je  o&k. Salawy nasunęły 
przypuszczenie, że nie wszystko 
je s t  w porządku i d latego zarzą­
dzono lustrację , któ> a wykazała 
sprzeniewierzenie. Salawę n a­
tychm iast zawieszono w służbie

i spraw ę oddano Prokuraturze.
Postaw iony przed sądem, osk. 

Salawa nie poczuwa się do winy.
P iz e w ó d  sądowy w ykazał je d ­

nak winę oskarżonego , którego 
za ten czyn sk azano  na 18 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na lat 3.

Trybunałow i przewodniczył s. 
o dr. Bobilew icz, wotowali : 
Pilarski i M erunowicz, oskarżał 
prok. dr. M razek, b ron ił  adw. 
dr. P fe ffer .

Krawiec usiłował pobić komornika w Krakowie

ner.

Pedgórze— Leg ja  5:1 (0:C)
S p otkan ie  to by ło  mało c ie ­

kawe. G ra  toczyła  się z Iskką, 
a  po przerwie z silną przewagą 
P od g ó rza .  Bram ki dla zw ycięz­
ców  zd obyli:  B ro ż e k ,  Guzda,
K asina II., S c ib o io w sk i  i G r a ­
barz. D la  L e g j i  punkt uzyskał 
C zopik  z {rzutu karneg o. S ę ­
dziował p. Sław kowski

G r z e g ó r z e c k i— C z a ra i  4 : 2  (2 :0 )

O b ie  drużyny wystąpiły w sk ła­
dach rezerw ow ych. Przez ca ły  
czas zawodów uwidaczniała się 
przewaga G rz eg ó rz eck ieg o .  R e ­
zerwowi g racze  obu zespołow 
zapow iadają się bardzo  dobrze, 
w szczególności w drużynie G rz e ­
górzeck iego .  P u b lic z n o śc i  około 
4 0 0 .  Sędziował p. Bochenek .

W a w e l— N a d w ii la n  4 : 2  (2:0) 
Ja k o  przedm ecz przed zaw o­

dami W is ła — K orona odbyły  się 
zawody pomiędzy W awelem, a 
Nadwiślanem. O b ie  drużyny 
w ystąpiły  w osłabionych sk ła ­
dach, lecz gra na tern nie u c ie r­
piała . Brami.i dla W aw elu zdo­
byli W r ó b e l  2, Boligłow a i Sm o- 
leń po je d n e j .  D la  Dokonanych 
Synalik  i Kcrda„z. Sędziow ał 
p. Rumpler II.

U jęcie spraw cy włamania 
do Sądu w Skawinie

J a k  już donosiliśmy, w nocy 
z 24 na 25  lutego br. n ieznani 
spraw cy dokonali zuchwałego 
włamania do Sądu grodzkiego 
w Skaw inie ,  gdzie rozpruli k a­
sę ogniotrw ałą i zrabowali z niej 
7 0 0  zł. w g otów ce ,  oraz d e p o ­
zyty sądowe, wart. oko ło  6 0 0  zł.

W  toku en erg iczn y ch  . poszu­
kiwań policje k rakow ska  aresz­
towała w dniu wczorajszym je d ­
nego ze sprawców tego  włama­
nia. B an d ytą  tym je s t  znany, 
n ie bezp ieczn y  włamywacz kaso­
wy, Edward Paździor, lat 27 ,  
bez z i ję c ia ,  zam. w R ybitw ach  
pod K rakow em .

P o  zebraniu  m aterja łu  dowo­
d o w e g o , włamywacza odstaw io­
no do więzień sądowych w K r a ­
kowie, i  Za je g o  towarzyszami 
w szczęto  pościg ._________________

W  dniu 8  czerw ca 19 3 3  roku 
przybył do mieszkania krawca, 
M aksa Englandera , zamieszka­
łe g o  przy placu G ro b le  16, ko­
mornik krakow skiego Sądu, dt. 
K  z« tuski, ce lem  sprzedaży ze­
garka, za jętego EngU nderó wnej.

G dy kom ornik miał p rz y s tą ­
pić do licy tac j i ,  Englander po­
stanowił udaremnić wykonanie 
czy n n ości urzędow ej i w tym 
celu pochw ycił s to łek , zamierza­
ją c  uderzyć nim kom ornika, po-

czem przew rócił  s tó ł  z aktami, 
aby w ten sposób nie dopuścić 
do sprzedaży zegarka

Kom ornik, widząc co się święci 
zajął stanow czą postawę i za­
g roził awanturnikowi użyciem 
broi.i,  w obec czego  „wojowni­
c z y ” krawiec uspokoił się- 

Sp raw ę usiłowanego napadu 
na komornika skierow ano do 
Sądu k arnego  i w dniu w czo­
rajszym  stanął oskarżony Maks 
Englander, 1 .54 ,  k tó ry  odpowia­

dał za swój w ystępek przed sędzią 
drem'Janickim. Nadto jako  współ- 
oskarżona zasiadła na ławie 
oskarżonych córka E n glan d era ,  
23 - le tn ia  R óża .

Sąd po przeprowadzeniu rozpra­
wy, skazał osk. Englandera na 
50  zł grzywny, lub 2 tygodnie 
aresztu, a có rk ę  jeg o  uwolnił 
od winy i kary.

O sk a rż a ł  prok. dr. Topińtki,  
bronił adw. dr. Dunkelblum.

Tajemniczy napad na listonosza pod Krakowem
Powiatowe w ładze ś led cze  

prowadzą o b ecn ie  dochodzenia 
w sprawie ta jem niczego  napadu 
na p osłańca  p o cz to w e g o  pod 
Krakow em ,

Mianowicie w dn. 3 bm. p o ­
s ła n ie c  poczt. J a n  C z e ch  p od ­
ją ł  w urzędzie poczt,  w L isz ­

kach k oło  Krakow a pewną kwo­
tę  pieniężną na w yp łatę  pensyj 
inwalidzkich w sąsiednich wsiach. 
Gdy C zech ,  znalazł s ię  w po­
bliżu Miiikowa pod Rudaw ą, 
napadło na niego dwóch o s o b ­
ników, którzy pod groźbą re ­
wolweru zrabowali mu 4 7 2  zł.

C z e c h  zawiadomił o tem  p o ­
lic ję , p o d a jac  powyższy opis na­
padu. E n«rg iczne dochodzeniu 
w te j  sprawie dały rew elacy jn e  
wyniki,  k tóre w najbliższym 
czasie wyjaśnią zagadkę tego 
ta je m n ic z eg o  napada.

Komuniści przed sądem w Krakowie
W  dniu w czora jszym  przed 

Sądem  karnym  w K rakow ie to ­
czyła  sie już r -z  odroczona 
rozprawa przeciw  siedmfu ko­
munistom krakowskim , a mian. 
Poli W olfgan g ow ej,  Markusowi 
Litoczew skiem u, Gizie Insber-  
żan ce ,  A braham ow i Hirschowi 
Stepelow i, Benjam inow i R otsie i-  
ncwi. Ickow i Herszkowiczowi i 
Jak ó b o w i Kuhnreichow i, oskar­

żonym  o to, że w dnm 5 niarna 
1 9 3 3  r. po podburzającem  prze­
mówieniu osk. Poli W o lfg a n g  w 
Domu R obotn iczym , wyszli na 
ulicę ce lem  d em o n stiac ji .  Gdy 
zaś p ró b o w ał zatrzym ać, ich 
posterunkow y P. P . W .  Ćwik. 
komuniści stawili opór i dopiero 
z pom ocą innych p o steru n ko­
wych zdołano zaaresztow ać P o łę  
W olfgan g .

W  toku rozprawy bardzo o b ­
c ią ż a ją ce  zeznania złożyli: post. 
Ćwik i kom. O learczy k .

C ele m  przesłuchania dalszych 
świadków, rozprawę ponow nie 
odroczono.

R oz p ra w ę prowadził s. o. dr. 
Zalipski, o skarża ł prokurator dr. 
Szypuła, bronili adw. S te in b e r -  
gerow a, dr. Pleszowski. dr. K o- 
hane i dr. Miinzer.

Skarb pod belką w stodole przy ul. Król. Jadwigi
N ie jak i  F ran ciszek  W ie c h e ć  

robotn ik  'zam ieszkały  przy ul. 
K rólow ej Jadw igi 14 1 ,  uciułał 
soDie 2 5 0  zł. w bilonie i pie­
niądze te ,  zam iast z ło ży ć  na 
własne konto w P ocztow ej K a ­
sie O szczędn ośc i,  która g w a­
rantuje im ochronę przed z ło ­
dziejami, da jąc  przytem  zy sko­

wny p rocent,—  naiwny W ie ch e ć  
wolał ukryć pod belką  w s to ­
dole przy jacie la  swego, Ja n a  
Legutki

R y c h ło  jednak W ie c h e ć  prze­
konał się jak  nieroztropnie po- 
tąpił, albow iem  w czora j stw ier­
dził z przerażen iem , że p ienię­

dzy niema tam , gdzie je  p o ło ­
żył. W id oczn ie  ktoś podpatrzył 
W iech c ia  i wykradł mu sk arb ,  
ukryty w tak nieodpowiedniem 
m iejscu.

Zrozpaczony W ie ch e ć  zawia­
domił o kradzieży p o lic ję ,  P rzy- 
s ię g a ją c  sobie, że w przysałości 
nie oirin e P. K .  O .

Płód w koszu n a p lan tach
w '  rakowie

W czo ra j  rano posterunkow y 
P P . ,  patrolu jący  u wylotu ulicy 
św. S eb ast jan a ,  zauważył w ko­
szu n i  odpadki, umieszczonym 
na p lantach , porzucony przez 
nieznaną m atkę, trzym iesięczny 
płód dziecka, płci nieustalonej, 

Zagadkow y płód odwieziono 
do Zakładu m edycyny sądow ej,  
oraz w szczęto  dochodzenia.

P racow n ia  
Sukien D am skich

Józefa Rzeszuta
pi. Szczepański 7.

p a r te r  — o ficy n ę .
P o le ca  n.s sezon le tn i  kostjuiny, 
p łaszcze  i suknie podług najnow­
szych Łurnali. Ceny n isk ie .

U niew ażniam  zgubioną ksią­
żeczkę P. K . O .  Nr. 1 1 .344  U. 
oraz dowód osobisty  na nazwi­
sko Stanisława Ja g ła ,  oraz k s ią ­
żeczkę  K a sy  C h o r y c h  i le g i ty ­
m ac ję  Funduszu B e z ro b o c ia  na 
nazwisko F ran ciszek  J - g ł a .

Z t e a t r u  im- J .  S ł o w a c k ie g o
Dzisiaj we wtorek pow tórze­

nie komedji F lersa  i C aillaveta 
„Ładna h is to r ja " .

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„AETERNITAS"
Kraków, M ikołajska 14
tel. 140-47 -  (obec ■ ie emeryt, a s e ­
sora  W ojew . K ra k o w s k ie g o  Karola 
W agi) ,  urządza pogrzeby, p r z e p r o ­
wadzi e k sh u m a c je  i wywozy zwłok 

na dogodnych warunkach.

R e p e r tu a r  te a t r ó w  k ra k o w sk ich  
T e a tr  im . J . S ło w ack ieg o

\vto.'ek 7.30 „Ładna h is to r ja "

T e a tr  Ż ydow ski (B o ch e ń sk a  7)
W to r e k  8 .4 5  w. „ J a n k e le "

ca grap k ip  kratactf
AdT -i: . .P a .a d a  rez erw is tó w "
Apollo Pry\.atnc życie Henryku VIII 
A t la n t i c :  „ W y sp a  dra M o reau "
D o n  Ż o łnierza :  „ O sta tn ia  k om pon ja  ‘ 
M u zeu n y  „ J e j  K ró le w sk a  M o ś ć "  
P ro m ie ń :  „ ja sn o w ło sy  sen“
Sztu ka :  „ T a n c e r k i  z Buenos A ires  * 
S ło u k o :  , ,C y rk  K o s s o w s k ie g o ’1 
U c ieck a  „N ie je s te m  a n io łem "

W torek 6 m a rca  1934
K raków . G odz. 7 .00  A u ay c ja  p o ­

ranna, 11.40 Przegląd, prasy, 11.57 
H ejnał, 12.05 K o n c e r t ,  15.25 T ra n sm . 
z W arsz . ,  15.40 Płjity , 16.25 Transm . 
z W a rs z . ,  1 7 .5 0  P ły ty ,  19 .05  „ S t a r y  
K ra k ó w ",  19.20 Rozm aitości ,  19.25 
T ran am is ja  z W a r ł ia w y ,  19 .43  W iad o -  
m o lc i  sp o rtow e,  19.47 T ra n sm . z W a r ­
szawy.

N ocny dyżur a p te k  :
P o d gó rze  pod O rłem  P la c  Z gody 18. 
A p te k a  pod K o ro n ą  R yn ek  Gł.  22 

pud Gwiazdą F lo r ja ń sk a  15 ,pod O p a t r z ­
nością  Karm elicka  23  W arszaw ska Al. 
29 L is to p ada  17, pod Aniołem D ist lo  76 

P o i lg ó iz e  pod O rłem  Plac  Zgody 18.

Nocue dyżur y  lek arsk ie
D r B ra c ie jo w sk i  J .  Lwowska 41 te ł ,  

116-09, da Godłowśki Zb. Kanonicza 6, 
teł.  182-22 ,  d r  H o l la en d e r  E. K a r n a -  
l icka  48,  tel.  147-34, dr So k o ło w sk i  A. 
S tarow iś lna  62 te l .  142-04.

D alsza znizka cen  w firmie

„Magazyn Polski”
K r a k ó w ,  D ł u g a  5 0

P ończoch y  czysto  jedw abne z praw- 
dziwym szwem 1.50, pończochy matowe 
1 30, pończochy zimowe w modne prążki 
45 gr., koszule  d am skie  s tro jn e  80  gr.,  
keszu le  dam skie  nocne 1.75, reformy 
dam skie  60 gr.,  koszu le  m ęskie  s p o r ­
towe a la te tr a  2.25, kalesony długie 
1.20, ska i  petki 20 gr. , kołnierze sztywne 
10 gr . ,  rękaw iczki skó rkow e m ęskie  
nappa 3  50,  rę c z n ik i  25  gr., ch usteczki  
duże 10 gr. , oraz towary zimowe za 
pół ceny —  k a -d y  dzisia j  kupuje tylko

w firmie M A G A Z Y N  P O L S K I

K raków , D łu ga 5 0 .  Uwaga ua adrss.

Pierw szorzędny
Zakład Krawiecki

j . P 0  R ZY C KI
Kraków, F lo rjań sk a  4C

W ykonuje wszelkie roboty  w z a ­
k r e s  kraw iectw a wchodząca baz 
względu ua każdą figurę po cenach 
p rz y itę p ry ch  według najnowszych 
żur sali .  Dla  P. T .  urzędników w a­
runki dogodne, Prowadzi m ater ja ly  
B ie lsk ie  po cenach śc iś le  fabrycznych

UW AG A I Każdy pragn ący s z c z ę ­
ścia  w grze losów  powinien nie ryzy­
kow ać, lecz  przed zakupnem wprzód 
zw rócić się  po wybór szcsęśl iw ego 
Numeru losu do słynnego Studjamt 
„L oriaa” w K rakow ie, Krupni­
c z a  1 6 , p a rte r  na prawo, m ieszk an ie  3. 
S e tk i  poazięicowań pisemnych o trz y ­
muje „S tu d ju i  ‘ k a ż d s g o  miesiąca 
*• wybór szczęśliwych lo s o w i  za s p e ł ­
nione przepow iednie  horoskopu.

Newi p r o k u r a t o r z y  a p e la c y jn i  
w K r a k o w i e

D otychczasow y  w iceprokura­
tor dla spraw po lity czny ch  we 
Lwowie, dr. H enryk  M ostowski 
zamianowany z o sta ł  wiceproku* 
ratorem  a p e lacy jn y m  w K r a k o ­
wie. Ponadto krakowski Sąd  
A p elacy jn y  otrzyma drugiego 
nowego w icep ro k u ra to ra  w o - 
so b ie  dra M ieczysław a G untne- 
ra, m ajora Korpusu Sąd o w eg o, 
który doty chczas  by ł prokura­
torem przy Sąd zie  wojsk, w 
Krakowie.

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  Kraków ul. Na Gródku 2 —  T e le fo n  1 7 3 -0 2  (od godz. 8 — 11 w poł.) 

C EN Y O G ŁO S Z E Ń : w K ron ice  krakow skie j  ca ła  strona 8 0 0  zł., pół strony 5 0 0  zł. 1 wiersz, mtn. 50  gr. D robne 15 gr. ta  wyraz,

O d p ow ie& cU Iaf  redaktor ! w y d a w c a ' Alfred Kwiatkowski. D rukarnia  Monopol, K raków , N a G ró d k a  2«4 ,


